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1 Pojedynczy numer

tak w Krakawie 
Jak i na prowincyi.

Potrzeba rozprawy publicznej.
S p raw a  posła dr G erm ana ze stronnictw em  

w szechpolskiem  cbchodzicale  społeczeństw o polskie. 
Poczęła się o ra  na tle stosunków  panujących w 
wiedfrńskiem K ole polakiem i na tern tle też po
w inna być rozpatryw aną.

Kzecz jest i bardzo w ażna i bardzo nagła, no 
grożą nam  wielkie szkody, gdyby uzdrow ienie s to 
sunków  w Kole nie nastąp iło  przed jesienną kam- 
panją  parlam entarną.

Pow ażne zm iany polityczne, czy to  przez układ 
stronnictw  parlam entarnych  i utw orzenie silniejszej 
większości rządzącej, czy to  przez rozw iązanie I -by 
poselskiej i przeprow adzenie now ych wyborów, nie 
dadzą się uniknąć. N apór ruski w zrasta wśród 
groźnych objaw ów . Budżet państw ow y m a uledz 
skreśleniom , sięgającym stu  m iljonów  koron.

Tym  w szystkim  zadaniom  sprostać, k ra j i n a 
ród przed szkodami uchronić może tylko um ie
ję tna , św iadom a dróg i środków  polityka K o ła  pol
skiego.

Od dłuższego jednakże czasu polityka Koła pol
skiego błąka się po m anow cach, rozbijając Koło 
polskie, a krajow i gotująć nieszczęścia.

F akt, że grono posłów  z różnych frakcji nie 
m oże dłużej cierpieć panujących  stosunków  i przy
gotow uje się do stw orzenia nowej organizacji we- 
w nątrzkołow ej, oraz fakt, że niedaw ny p r e z e s  
frakcji wszechpolskiej, poseł d r G erm an akcję ta 
ką wszczyna, jes t najw ym ow niejszym  dowodem, że 
ile  się działo w Kole polskiem , a tedy, że n ap ra 
w a rych ła  je s t nieodzow ną.

Jest przeto obow iązkiem  prasy i opinji publi
cznej rozpatrzyć spraw ę gruntow nie i dopom ódz do 
zm iany na lepsze.

Nie ła tw e to  zadanie i tylko częściowo da się 
wykonać. G runtow ną zm ianę m ogą w prow adzić

tylko nowe powszechne wybory. Teraźniejszy skład 
Koła sam  przez się w yklucza gruntow ną zmianę 
na lepsze. W ybrane w anorm alnych w arunkach 
wiedzie Koło żyw ot nienorm alny. H asłem  wybo
rów  w r. 1907 była w alka przeciw  Ludowcom. 
W ięc weszli do K oła ludzie, których jedyną kw a
lifikacją była nienaw iść do Ludowców. Ta niena
wiść tkwi w nich dotychczas i ujaw nia się na ka
żdym  kroku, pomimo w ejścia Ludow ców  do 
K oła.

R ada  N arodow a, k tó ra  kierow ała w yboram i w 
r. 1907, pozostaw ała pod zupełnym  wpływ em  
grupy wszechpolskiej, a  przedew szystkiem  p. Biegi, 
ekskom isarza skarbowego, o rganizatora wszechpol
skiego. On decydow ał o w yborze kandydatów  na  
posłów, nie m ając pojęcia o tem, jak i powinien 
być skład delegacji polskiej, aby m ogła funcjono- 
wać należycie. To się mści obecnie i uniem ożliwia 
celowe sharm onizo wanie. Za dużo jes t w Kole 
»politykierów«, a za m ało  fachowych referentów  
i za m ało  członków zdolnych do dyscypliny klu
bow ej, o czem  później. Z tego powodu, kto chce 
gruntow nej zm iany stosunków  w K ole polskiem, 
m usi pragnąć nowych wyborów.

Ale wybory m ogą nastąpić dopiero po ujem nym  
wyniku sesji jesiennej. W ięc na  tę sesję bardzo 
doniosłą trzeba teraźniejsze Koło napraw ić, aby 
nie robiło dalej błędów, które i po nowych w y
borach na stanow isku delegacji polskiej i n a  kraju  
m ogłyby zaciążyć szkodliwie.

Do zm iany na lepsze stosunków w teraźniej- 
szem Kole polskiem  p o trz e b a :

a) w ytw orzenia w Kole stałej, odpow iadającej 
celowi większości;

b) innego przew odnictw a, albo zupełnej zmiany 
w postępow aniu dotychczasowego prezydjum .

W ytw orzenie większości w Kole jest konieczne, 
a  m oże ono nastąp ić  jedynie przez porozum ienie 
się poszczególnych gron poselskich. P rzedtem  zaś
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Gdy kwiecie pachnie...
Brzózeczki te, com  tu posadził, przez m oje płakanie 

tak w ybujały, co dzionek, tom  je  łzam i rosił, a 
teraz  są  duże i cienią w asz grobek. Józek, M ary
sia i F ranek  niech ta  się m odlą, by m i łacniej 
um rzeć było i z letkością w sum ienia; m iejscem  
se też przy w as zostaw ił, byśm y byli w kupie.

Ucichł.
—  B a s iu ! a pam iętasz ? —  począł znów po

chwili — jakeś m nie kochała ? O Boże ! Boże ! 
kochałaś i precz poszłaś i ja  cię miłował. O Jezu  
lito s ie rn y !

Jerzy drgnął przy tych  słowach, zatoczył się jak  
p ijany i spytał cicho: Go on m ów i?

—  On se z żoną i dziećmi tak  gada, odparł 
stangre t z flegm ą.

Podróżni usiedli zam yśleni, Jerzy był zm ieszany 
i blady ; kazał ruszyć.

K onie szły raźno, m inęli m ur i już dobrze się 
za cm entarz odbili, a jeszcze wciąż słyszeli g o 
niące ich żałosne słow a M rukowe. Miesiąc jeszcze 
jaśniej świecił, kładł duże, ostre cienie drzew  przy
drożnych, drogę zaś sam ą powlókł jakby  sre
brem  .

W jechali w bór, ciem ność w okół zaległa, a 
jodły dziwnie szum iały. Jerzy widział wiąż cm en

tarz przed sobą z jego białym m urem  i b łyska
jącym i korą brzozam i, zaś w szum ie leśnym  u 
staw icznie tłuk ły  się s ło w a: „Boże! Boże! kocha
łaś i precz poszłaś —  i ja  cię m iłował. O Jezu  
litosierny

VI.

w kilka dni po św iętach jasny lazur n ieba p o 
czął się od północy zawalać chm uram i. Nad fiim a  
m entem  w yrastały  olbrzym ie, czarne chm ury a w 
olbrzym ach tych poczęło coś łom otać i huczeć 
przeciągle, rzekłbyś, stu  chłopów stanęło  i w żar 
n a  obraca. Lekkie gzygzaki, niby niew inne isk ier
ki, rozświetlały tło  ciem ne i zdały się igrać ze 
sobą.

Czarne góry coraz bardziej rosły, potężniały, 
poczęły się jed n a  n a  d rugą  przewalać, kłębić i 
zawlekać sobą ja sn ą  to ń  n ieb io s ; przygasiły słoń 
ce, by  błyskiem  p io runu  groźnie zaświecić.

Pierw sza wiosny burza wolno nadciągała.
I  cisza przypadła ku ziemi.
Drzew a sta ły  nieruchom o jak jak ie  posągi, p ta 

ctwo kryć się poczęło, ludzie spędzali bydło i u- 
ciekali do dom ów, niektórzy snać pobożni odkry
wali głowy i przy każdym  błysku kładli znak 
krzyża na czole.

Niebo huczało gniew em  i zdało się, iż całe p ie 
kło zesłało na ziemię, ona zaś n iem a drżała *w 
pokorze.

Błysk za błyskiem, huk za hukiem  rozdzi ra> 
powietrze. O rkan zleciał na krzydłach i dął 
m ocą, zginając drzew a jak  źdźbła zbożne L o ;a ł,

m uszą się posłowie zgrupow ać na podstawie p ro 
gram u co do najbliższych prac parlam entarnych. 
Dotychczas tylko ludowcy trzym ali się solidarnie 
we wszystkich spraw ach. K onserw atyści i dem o
kraci rozbijali się aż na jednostki, idące często 
przeciw sobie. Jak  było u wszechpolaków, to od
słoniły już dotychczasow e oznajm ienia p osła  dr 
G erm ana. W  grupie centrow ej posła Kozłowskiego 
był taki stosunek, że prezes przem aw iał praw ie 
zawsze tylko w sw ojem  imieniu, bo członkowie 
grupy na to się nie godzili. W ytw orzyła się też 
coraz ! liczniej sza grupa „ dzikich", nie należących 
do żadnej frakcji.

Przedsięw zięcie posła d r G erm ana, aby w ytw o
rzyć z tych rozluźnionych i rozbitych frakcji jak ąś  
jednolitą  grupę na  podstaw ie program u najbliż
szych prac parlam entarnych , je s t godne najgoręt
szego poparcia, a  udać się powinno wobec po 
wszechnie uznanej potrzeby napraw y stosunków .

Przez wytw orzenie sta łe j większości, będzie K o
ło zdolnem  do spraw nych obrad i pracy.

0  zm ianach w przew odnictw ie K oła polskiego 
pom ówim y następnie.

Okólnik w sprawie 
zmiany wyznania.

G ubernatorow ie w Królestw ie Polskiem  otrzym ali 
nowy okólnik m inistra spraw  wewnętrznych, Sto- 
łypina, w spraw ie zm iany wyznań. W  okólniku tym 
powiedziano, że wydane w lipcu 1904 roku  i w 
listopadzie 1907 roku okólniki, zaw ierające wska
zówki co do procedury, porządku i w arunków  
zm iany w yznań obecnie są p rzestarzałe  i nie odpo
w iadają ogólnym w arunkom  odnowionego praw o
daw stw a religijnego.

kręcił m lyńce, zataczał kola w  szalonym tań cu  
i wył radośnie.

Czarnym  sm utkiem  przyoblekła się córa nie
bios, poczęła jęczeć z bólu i przed srogim gnie
wem płaszczyć się w przestrachu, aże z żałości 
nad nią niebo zapłakało.

Duże, rzadkie krople poczęły spadać, następn ie  
m alały, lecz gęściej siekły, aż w reszcie w szystkie 
naczynia niebieskie się rozw arły i strum ień cały 
buchnął ku ziemi.

Na w erandzie leżała Zosia w szezlągu, tw arzy
czka jej była blada jak p łótno, tylko duże ciem ne 
oczy świeciły gorączką i spoglądały apatycznie na 
szaleją e żywioły. Białe, wątłe ręce trzym ały  w ią
zankę kw iatów  polnych i przy każdym błysku 
drżały kurczowo.

—  Chodź dziecino do pokoju, bu rza  coraz w ię
ksza — ozw ała się stojąca przy niej m atka — to  
nie zdrowo patrzeć w błyskaw ice.

—  Nie m am uś, tu  m i dobrze, ja  się nie boję 
burzy, ona m em u zdrowiu już nie zaszkodzi, od- 
p r ł a  dzieweczka z gorzkim uśmiechem.

Wiesz m ateczko! —  dodała po chwili — dzi
siaj śnił mi się znow u te n  czarny rycerz krzyża
cki, bo ę się, bo ilekroć mi się zjaw ia to  zawsze 
coś złego w ywróży.

U m ilkła i leżała dalej spokojnie, przym ykając 
przy każdym  błysku oczy i tu ląc trzym ane kwie
cie do piersi.
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Ustanow iony wiek 15-letni dla zm iany w yznania 
przeczy zasadzie p raw a cywilnego, które przyznaje 
pełnoletność po dojściu do la t 21. W obec tego 
zm iany w yznań m ogą następow ać tylko po dojściu 
do pełnoletności. N astępnie, w skazane w poprze
dnich cyrkularzach wykazy w yznań niepraw osła- 
w nych chrześcijańskich, k tóre korzystają z to leran
cji rządu, nie odpow iadają obecnem u stanow i rze
czy. Odtąd państw o m oże tolerow ać tylko takie 
w yznania chrześcijańskie, które nie sprzeciw iają 
się ogólnem u porządkow i państw ow em u i nie są 
k arane  przez prawo.

N astępnie przejście praw osław nych na inne wy
znanie  chrześcijańskie m oże odbywać się nie ina
czej, ja k  po zwróceniu się zainteresow anej osoby 
do danego gubernato ra  z form alną prośbą, bez u- 
działu  duchow ieństw a tego wyznania, na  które 
p eten t chce przejść. Na przejście z jednego z wy
znań ewangielickich n a  inne z tych w yznań nie 
je s t potrzebne pozwolenie w ładz cywilnych. To 
sam o stosuje się i do innych wyznań niepraw o- 
sław nych, tolerow anych przez rząd. W ydane w la 
tach  1904 i 1907 okólniki tracą  m oc swoją.

Kurs pożarniczy
w  Krakowie.

Proszę o głos!
Czy warto telegrafować?

Niejednokrotnie podnoszono już w prasie żale na 
rozm aite niedomagania urzędu telegraficznego 
z powodu czego cierpi ta publiczność, która musi 
się posługiwać tą drogą porozumienia się. Że tele
gram y są w Krakowie doręczane za późno, to miał 
już niejeden sposobność o tern się przekonać. P ra 
wda, iż głów ną winę ponosi tu rząd, który wsku
tek przysłowiowego „systemu oszczędnościowego* 
za m ałą utrzymuje liczbę tak urzędników, jak 
i funkcjonarjuszy. Dość wspomnieć, iż do rozno
szenia telegramów na cały Kraków jest tylko trzech 
ludzi, a ci przy najlepszych nawet chęciach publi 
czności krakowskiej w możliwie najkrótszym czasie 
obsłużyć nie mogą. Przy każdej jednak sprawie jest 
pewne „ale* ; tak też i tu. Oto czynniki stojące na 
straży należytego funkcjonowania urzędu pocztowe
go powinny poczynić energiczne u rządu kroki, 
aby systemizował odpowiednią liczbę posad i z je 
dnej strony nie było przemęczenia personalu a 
z drugiej, by nie cierpiała na tern publiczność. 
A że ta bardzo źle nieraz wychodzi na tej ślama- 
zarności w doręczaniu depesz niech posłuży nastę
pujący fakt, jaki m iał wczoraj m ie jsce :

©o pana X., mieszkającego w Krakowie, nadano 
we Lwowie w sobotę popołudniu depeszę. W skutek 
prawdopodobnego załadowania tej linji telegraficznej 
depeszami, telegram  nadszedł do Krakowa z pe- 
wnem opóźnieniem. D ość że była ona doręczona 
adresatowi około 10 godziny wieczór. Ponieważ p. 
X. posłaniec nie zastał w domu, bo wskutek służby 
przybył trochę później do domu, przeto zostawił 
w skrzynce listowej „awizo“ oświadczając stróżowi 
kamienicy, iż z depeszą przyjdzie ju tro  rano t. j. 
w niedzielę.

Po powrocie do domu wyjął p. X. „awizo*, ale 
po telegram  nie poszedł ze względu na przyrzecze
nie posłańca. Mija jednak godzina 9 rano a depe
szy niema. Nie było innej rady, jak  zabrać „awi
zo" i iść samemu po depeszę. Ale i tu p. X. 
depeszy nie dostał, bo wziął ją  posłaniec* Na uwa
gę zaś p. X., iż wskutek takiego obrotu sprawy, 
dostanie depeszę w tymsamym przeciągu czasu, co 
i zwyczajny list, odpowiedział urzędujący za okien
kiem pan, iż takie są przepisy, i że p. X. ich nie 
zna, a więc niech się z nim  nie sprzecza, bo on 
wie to lepiej, zwłaszcza, że jest tu  już 3 la ta ; je 
żeli jednak p. X. się to nie podoba, to niech się 
uda do biura reklamacyjnego. Strapiony tern p. X. 
udaje się do domu i tu się dowiaduje, iż depeszę 
posłaniecj przed chwilą przyniósł, ale się bardzo 
gniewał, iż p. X. nie" poszedł po nią na pocztę 
znacznie wcześniej.

Jak  z tego widać p. X. nie tylko dostał depeszę 
znacznie później, aniżeli zwyczajny list, nadany 
w sobotę we Lwowie, ale nadto nagadał mu urzę
dujący za okienkiem „telefon" pan no i posłaniec.

Taka to dola ludzi, co muszą się posługiwać in
stytucją urzędu telegraficznego. Z faktu tego po
winny wysnuć odpowiednie konsekwencje czynniki, 
stojące na straży należytego funkcjonowania urzę
du telegraficznego, aby publiczność nie miała po
wodu do tego rodzaju skarg. M. N.

Przez tydzień ubiegły trw ał w K rakow ie kurs 
d la lustratorów  i instruktorów  Kółek rolniczych, 
urządzony staran iem  Związku Ochotniczych S traży 
pożarnych i Zarządu głównego Kółek rolniczych.

Na kursie tym  pobierało naukę 43 uczestników , 
reprezentujących 21 powiatów.

Oto ich nazw iska:
Jan  K am iński, instruk tor Kółek rolniczych z 

Kobiernic (pow. Biała); Jan  R adw ański, gosp. z 
Św iątnik Dolnych (pow iat Bochnia); K. Płonka, 
kierow nik szkoły z R udaw y (pow iat Chrzanów); 
W ł. Miękinia, gosp. z Laskówki .Chorąskiej (pow. 
Dąbrowa); L. Rybczyk. gosp. z Siarów  (pow. Gor
lice); L. Kostka, kierow nik szkoły z W oli D ębo
wieckiej (pow. J a s ło ) ; J. K. Trzeciak, nauczyciel 
ze Świerchowej (pow. Jasło); A. W iśniowski, nau
czyciel z Dębowca (pow. Jasło); W ł. Sieńko, kie
row nik szkoły z Modlnicy (pow iat Kraków), akad. 
Fr. B aran; akad. W ł. Gofryk, J. Lityński, kiero
wnik z D ojazdowa (pow. K raków ) ; J. Czuchra; 
St. Sędera, nauczyciel z Rybnej (pow. Kraków); 
M. Bohaczek, kierownik szkoły z K rosna; J. J a 
strzębski, nauczyciel z Trześni (pow. Mielec); 
J. Lelakowski, nauczyciel z Rzędzianow ic (powiat 
Mielec); akad. z K rakow a Kowalski, J. W ieroński, 
nauczyciel z Biertowic (pow. Myślenice); A. Kul- 
piński, kierow nik szkoły z Gwoźdzca (pow. Nisko); 
W ł. Mazur, nauczyciel z Nowego Sącza; J . Bodzio- 
ny nauczyciel z Św iniarska (pow. Nowy Sącz);

j A. Bahleda, ogrodnik z Zakopanego; F r. K am iński, 
sekr. Tow. roi. w Dębicy, z Przyborow a (pow iat 
Pilzno); W. W rześniowski, nauczyciel z Januszko
wie (pow. Pilzno).

Fr. W ielgus, nauczyciel, z Dulczówki (p. Pilzno); 
R. Rem bisz, kierownik szkoły z Łopuszki (pow. 
Przew orsk); J. Babicz, rolnik, z Niedźwiady (pow. 
Ropczyce); M. Matysek, nauczyciel, z Małej (pow. 
Ropczyce; Fr. Łukasik, nauczyciel, z P ustkow a 
(pow. Ropczyce); J . Kolanko, nauczyciel z Chm iel
nika (pow. Rzeszów); T. Micał, nauczyciel z Rudny 
W ielkiej (pow. Rzeszów); M. Ma-ziasz, nauczyciel, 
z Cygan (pow. Tarnobrzeg); J. Golec, rolnik, z Łu
kowej (pow. Tarnów ); J. Jasnośz, rolnik, z Łuko
wej (pow. Tarnów ); M. Galus, kierownik szkoły, 
z M arcyporęby (pow. W adow ice); J. S tanek, na
uczyciel, z N a Grodzisku (pow. W adow ice); W ł. 
Michalik, nauczyciel z Z ato ra  (pow. W adow ice); 
J. K. T atara , nauczyciel, z K rzyszkow ic (pow. 
W ieliczka); W . Koza, nauczyciel, z Brzezowej (pow. 
W ieliczka); K. Baron, rolnik, z Pietrzykow ie (pow. 
Żywiec); J* Cholewa, nauczyciel, z R adziechów  
(pow. Żywiec).

W  sobotę po południu odbyło się zakończenie 
kursu, wobec reprezentantów : m iasta, Rady pow., 
T. S. L., Tow. rolniczego i wielu gości. Egza
m inow ano uczestników  z nabytych wiadomości. 
Egzam in w ypadł zupełnie popraw nie taksam o ja k  
i przeprow adzone ćwiczenia.

Po kilku jeszcze przem ow ach rozdano wszystkim  
uczestnikom  św iadectw a. Na zebraniu kursistów  
w piątek, uchw alono rezolucję, aby po K ółkach 
roln. zaprow adzić dom owe apteczki.

Z życia krakowskiego.
Z Teatru ludowego. I Z miasta.

Zakopane (telegram Związku turystycznego: 
„Pochmurno — pogoda niepewna41.

Reforma szkół fudowych. Ukazało się rozporzą
dzenie wiedeńskiej krajowej Rady szkolnej, które wska
zuje na to, że wiele dzieci szkół ludowych nie osiąga 

łluicji uya gi'<niy. yv uuc- 0apowiednich rezultatów nauki. Nowe przepisy starają 
go »Nowi wspołobywate- należyte ko-

„Nowi współobywatele*.

W odewil Dominika, dany w sobotę na scenie 
T ea tru  ludowego, nosił już rozm aite oazwy stoso
wnie do m iejscowości, w której był grany. W  obe
cnym  sezonie nazw ano 
le«. Dlaczego? Podobno z tej przyczyny, iż w ysta
wiony z zam iarem  dania publiczności czegoś „z no
wszych utworów* był s ta rą  sztuką ale z now ą nazw ą. 
W  repertuarze T ea tru  ludowego z czasów dyre
kcji p. Frączkowskiego w idniał jako  „Na Grzegórz
kach*; kto zaś nieco interesow ał się losam i m iej
skiego tea tru  we Lwowie, ten również znalazł by 
go tam , ale pod nazw ą: „Na Łyczakowie*. Tak 
tedy w ędrow ała sobie sztuka od m iejsca do m iej
sca, od sceny stołecznej do ludowej, a  naw et am a-

się zapewnić mniej uzdolnionym dzieciom należyte ko
rzystanie z nauki. Próby, czynione w kilku wiedeń
skich szkołach, dowiodły, że dzielenie dzieci jednej 
klasy na oddziały równoległe wedłag uzdolnienia, wy
dało pomyślne reznltaty. Rada szkolna krajowa roz
porządza, aby w przyszłości dokonano tych prób w ca
łym wiedeńskim okręgn.

Rada szkolna okręgowa ma wydać natychmiast roz
porządzenie do dyrekcji szkół ludowych i wydziało
wych, aby na przyszłość przy rozdzielaniu dzieci,

sca, uu sceny s u H ^  uom uuw ej, ^ naw et arna- ^ ńelonQ je na mniej . więcej nzdolaione, celem zasto-
torskiej, w kradając się tam , jako  nowosc o p arta  gowanja nowej metody odpowiednio do zdolności dzie

ci. Rozporządzenie kładzie nacisk na potrzebę wię-oa stosunkach lokalnych. Największem  bezprze- 
cznie powodzeniem  cieszyła się we Lwowie dzięki 
grze artystów  tej m iary  co G ostyńska, B ednarzew - 
ska, Feldm an, Nowacki, Kwiatkiewicz i zm arły  
przed kilku laty śp. R om an. W abiły  do tea trn  
publiczność jedynie kuplety, k tó re jjodziły  sw em  o- 
strzem  w pow ażne figury państw a i kraju, a  za 
które b rać artystyczna p łac iła  wysokie policyjne 
kary.

Sztuka je s t tego rodzaju, że m oże być graną  
nawet*., w Pacanow ie, jeżelijgrający aktorzy  ̂ uchwy- 
cą „narzecze* pacanow skie i jeżeli n. b. podrobią 
stosow ne o Pacanow ie wkładki, aby chwycić za  
ogon ow ą »lokaIność«.

I rzeczywiście m ógł niejeden z gości sobotnich 
odnieść wrażenie, iż au to r nap isa ł tę sztukę tylko 
na  m otyw ach „grzegórzeckich", gdyby nie pewne 
„ale", a  m ianowicie, iż ucząc się z przeróbki na  
scenę lwowską, zapom niano o w yrzuceniu pe
wnych specjalnych w yrażeń lwowskich, k tóre dla 
publiczności krakowskiej, były zupełnie n iezrozu
m iałe, a  które w łaśnie w kilku m iejscach zdradza
ły  »nielokalność«.

W odew il Dominika nie przedstaw ia większych 
trudności an i w re; ' -mi grze, nie m a ró
wnież tak  zw ane- teatralnej pola do
popisu dla posm , . ... j j  wykonawców ról. S tąd

i?" ona dobrze, chociaż 
pewne popraw ki od*- 

Luv.oSci w opracow aniu szczegó-

też b iorąc n a  om ' 1 
tu i ówdzie rr; - 
nośnie do p-\:
łów. St. N.

kszego indywidualizowania nauki. Przypuszczać nale
ży, że gal. Rada szkolna skorzysta z doświadczenia 
wiedeńskiej Rady.

Klasowa loterja w Austrji. Ministerstwo skarbu 
zajmuje się w ostatnich czasach sprawą wprowadze
nia także i w Anstrji w miejsce liczbowej, loterji kla
sowej, na wzór Niemiec, Rosji i Węgier. Główną 
przeszkodę stanowi to, że rząd chciałby z loterji kla
sowej mieć taki sam dochód, jaki miał z liczbowej, 
mianowicie 13 do 14 miljonów koron. Tymczasem 
znaczne dochody liczbowej loterji pochodzą stąd, że 
obliczona jest na obdzieranie wielkich mas ludzi bie
dnych, a loterja klasowa obliczona jest na mniejsze 
koło ludności. Teoretycznie jednak polecono rozmai
tym wiedeńskim instytucjom bankowym opracowanie 
planu i rentowności loterji klasowej w Anstrji i przed
łożenie elaboratów ministerstwu skarbu.

Z teatru miejskiego. „Hrabia Luksemburg* roz
głośna operetka Lehara, kompozytora „Wesołej wdó
wki" przedstawioną będzie jutro we wtorek po raz 
pierwszy, po raz drugi we środę, a następnie w pią
tek i w niedzielę. W przedstawieniu jutrzejszej pre
miery biorą udział: Helena Miłowska, Amalja Kaspro- 
wiczowa, Eugenja Markowska, pp. Solnicki (rola ty
tułowa), Zaremba, Kuligowski, Salikowski, Karasiński, 
Schmidt i inni. „Madame Bntterfly" japońska opera 
Pucciniego wskntek niezwykłego powodzenia pny Ale
ksandry Szafrańskiej w tytułowej partji, powtórzoną 
zostanie we czwartek, a to na wielostronne życzenie 
osób tak miejscowych jak i zamiejscowych, pragnących

Filię magazynu bielizny 1 towarów gasanter.
p rz y  ulicy  G rodzkiej L. 25.

przeniosłem do mego od 25 lat istniejącego magazynu

przy ulicy Floryańskiej Ł. 2.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się 
nadal Szan. P. T. Publiczności

z g łębokim  szacunkiem

HENRYK RECHT
M r u k ó w ,  F l e r y a ń s k a  2.

(H otel D rezdeńsk i).
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jeszcze usJyszeć tę piękną operę. W sobotę daną bę
dzie po raz ostatni „Krysia leśniczanka". W  niedzielę 
popołudniu prześliczna opera Moniuszki: „Straszny
dwór“, wieczorem po raz osta tn i: „Hrabia Luksen-
burg“ . W poniedziałek popołudniu opera narodowa 
Moniuszki H alka", w której partji tytułowej debiu
tować będzie pna Helena Łowczjńska, uczennica Jana 
Reszkego w Paryżu. Wieczorem w poniedziałek na 
ostatnie i pożegnalne przedstawienie artystów lwow
skich daną będzie raz jeszcze ulubiona operetka: ,.Ma
newry jesienne".

Po przedstawieniu cały personal wyjeżdża do Lwo
wa, gdzie we środę 17 bm. rozpoczyna przedstawie
nia , ,Hrabią Luksemburgiem".

Teatr ludowy w Parku krakowskim. Dziś i we 
środę znowu „Nowi współobywatele“ sztuka ze śpie 
wami i tańcami, oparta na życiu mieszczan. „Nowi 
współobywatele" zyskali wielki sukces na pierwszych 
dwóch przedstawieniach dobrą gra i wyśmienitem po
chwyceniem typów podmiejskich. We wtorek nie gra
ny od dłuższego czasu * Maciek k r ó l e m k t ó r y  g ra
ny był zawsze przy wyeprzedanej widowni. Piękne 
tło i legenda o kwiecie paproci bndzi zawsze szczere 
zainteresowanie do tej sztuki. W  przygotowaniu Przy
bylskiego: Oj! baby!

Polscy artyści tew gościnie u arcyksięcia w Ży
wcu. Na zaproszenie arcyksięcia Karola Stefana udał 
się p. Stanisław T a r n a w s k i ,  artysta śpiewak o- 
pery lwowskiej, tudzież jej kapelmistrz p. Stefan B a* 
r  a n s  k i  do Żywca, gdzie w sobotę wieczór po ko
lacji odśpiewał p. Tarnawski przy akompaniamencie 
p. Barańskiego kilkanaście polskich pieśni Moniuszki, 
Noskowskiego, Komorowskiego i Grossmanna, nadto z 
niemieckich kompozytorów utwory Szuberta, z wło
skich Yerdiego. Kilka pieśni polskich musiał p. T ar
nawski powtarzać na wyraźne życzenie arcyksiężni- 
czki Blanki, której ofiarował „Kozaka" Monuszki z 
podpisem. Produkcjom przysłuchiwała się cała rodzi 
na arcyksięcia złożona z dziewięciu członków. Arcy* 
książę Karol Stefan wyrażał się z pełnem uznaniem 
tak  o śpiewie p. Tarnawskiego jak  i akompaniamencie 
p. Barańskiego.

Osobiste. Dyrektor Policji dr Flatau wyjechał na 
6-tygodniowy urlop; zastępstwo objął radca policji 
dr Rękiewicz.

Ape1 młodzieży do kupców. Akad. Komitet bojko
tu towarów pruskich wydał następującą odezwę do 
kupców: Zbliża się nowy rok szkolny! Po wszystkich 
stronach krajn od miast stołecznych aż do zapadłych 
wiosek, gdzie tylko istnieje szkoła, wszędzie rozpo
czną się niebawem zakupy przyborów szkolnych, któ
re pochłoną olbrzymie sumy pieniężne. W takiej chwili 
warto zwrócić uwagę szerszego ogółu na tak ważną 
sprawę krajowego wytwórstwa. Niedawno jeszcze kto 
śledzi życie naszej młodzieży szkolnej, mógł zanważyć 
zupełną pod tym względem apatję i niechęć. Krajowy 
ołówek, pióro lub zeszyt zawsze uważany był niesłu
sznie za gorszy i młodzież szukała tylko obcych lub 
obojętnie brała te, jakie dał jej kupiec. Dziś zmieniły 
się czasy! Szybki prąd naszego życia narodowego nie omi
nął młodzieży, która zrozumiała, że nawet w drobnych 
codziennych potrzebach i wydatkach ciąży na niej o

bowiązek narodow y. I to właśnie poczucie nakazało jej 
zawsze i wszędzie popierać czynem przemysł krajowy. 
Wobec takiej sytuacji nie możemy wstrzymać się od 
apelu do kupców ażeby zaopatrywali się wyłącznie w 
przybory szkolne rodzimego wyrobu i je przedewszyst- 
kiem kupującym ofiarowywali, bo w przeciwnym razie 
mogą się znaleźć w takiem położeniu, że młodzież u* 
sunie się od tych firm, a na tern chyba wyjdą one 
najgorzej, lekceważąc hasła ekonomiczne przyjęte przez 
cała społeczeństwo.

Bezpieczeństwo publiczne pozostawia w czasach 
ostatnich w naszem mieście wiele do życzenia. Popro- 
stu przejść nie można niektóremi ulicami, aby nie na
r a z i  się na napad ze strony różnych ciemnych indy
widuów, grasujących podczas ferii po Krakowie. Wczo
raj nad ranem napadło dwunastu łotrzyków na ulicy 
Długiej na wyrobnika Stanisława Adamusa, którzy o- 
baiili go na ziemię i pobili tak dotkliwie, że musiał 
szukać pomocy na pogotowiu ratunkowem. Trzech na
pastników : Franciszka Grocha, lat 20, murarza, W ła
dysława i Jana Palików, 20-letnich robotników are
sztowała policja w ul. Lubicz,

Krwawa bojka. W mieszkaniu wyrobnika Jawor
skiego przy ulicy św. Łazarza 1. 9, do którego przy
był konduktor tramwajowy Józef Zając, powstała wczo
raj w nocy sprzeczka między synem Jaworskiego Jó 
zefem, znanym apaszem i włóczęgą krakowskim a 
wspomnianym konduktorem. W czasie sprzeczki J a 
worski dobył nagle noża i rzucił się na Zająca, któ
rego bardzo ciężko poranił. Zająca odwieziono do szpi
tala św. Łazarza, gdzie walczy ze śmiercią, zaś nie
godziwego napastnika przyaresztowano. — Sprzeczka 
miała powstać o jednę z kobiet lekkich obyczajów, 
których we wspomnianej kamienicy znajduje się cała 
masa.

Bandycki napad. Na zdążającego do Krakowa 53- 
letniego wyrobnika Wojciecha Tarnowskiego z Kaszo- 
wa napadli dziś nad ranem koło Liszek dwaj nieznani 
sprawcy, którzy obaliwszy go na ziemię, zażądali pie
niędzy. Ponieważ napadnięty nie miał nic przy sobie, 
więc napastnicy pobili go dotkliwie, zadając mu przy, 
tern nożem dwie ciężkie rany —  jedną w głowę, dru
gą w płacy. Rannego, który zdołał przywlec się do 
Krakowa, opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Wkmania. Dzisiejszej nocy włamał się do sklepu 
przy ulicy Jakóba 1. 8 znany złodziej Władysław Ję- 
drasiński. W  chwili włamania nadszedł jednak pa
trolujący policjant, który ujął złodzieja i odstawi! do 
aresztów policyjnych.

Do Towarzystwa żydowskiej szkoły ludowej przy 
ulicy Starowiślnej włamali się na strych dwaj spraw
cy i porozbijawszy znajdujące się tam skrzynie, za
brali najrozmaitsze przedmioty wartości 200 koron. 
Jednego ze sprawców niejakiego Stefana Radomskiego, 
u którego znaleziono część skradzionych przedmiotów, 
jnż aresztowano, za drugim zaś policja śledzi.

Z pogotowia, Dziś w nocy zawezwano na ulicę 
W arszawską pogotowie ratunkowe do leżącego na bru
ku żołnierza 16 pułku obrony krajowej i w ciężki 
sposób poranionego. Jedną ranę, zadaną nożem, otrzy
mał w głowę, drugą zaś pod lewem okiem. Ponieważ 
ranny był zupełnie pijany, więc nie można było stwier

dzić ani jego nazwiska, ani też sprawców, którzy go 
poranili.

Bójki u Weindiinga. Nora szynkowa Weindiinga 
przy ul. Lubicz jest od dawna terenem, na którym 
rozgrywają się prawie codziennie krwawe bójki. Nie
dzieli wczorajszej lała się tam krew równie obficie, 
jak i trunki alkoholowe w nienasycone gardła pija
ków. Opróez krwawych awantur w tym lokalu s ła 
wetnym, były równie zacięte boje i na ulicy przed 
szynkiem, gdzie kilku niewinnych przechodniów zosta
ło silnie poturbowanych. Że walki były wczoraj u 
Weindiinga zażarte, dowodem tego wymownym nota- 
tki Pogotowia ratunkowego, które opatrzyło kilkuna
stu „bohaterów" szynkowych, silnie zmasakrowanych 
przez swoich towarzyszy. Między innemi opatrzyło Po
gotowie Adama Partykę, Stanisława Wiesera, Jana 
Grzybka, Franciszka Sułka, Wojciecha Grzywę, W oj
ciecha Stopkę i towarzyszy.

Zgubiono. P. Franciszka Machowiczowa z Krowo
drzy, córka p. Adama Zbroji, zgubiła w piątek 5 bm. 
2050 koron. O zgubie tej zawiadomił wczoraj poli
cję p. Zbroja. Znalazca otrzyma sowite wynagrodze
nie.

Zastrzelenie szpiega w Krakowie
Dziś o godz. 1 popoł. na  placu M arjackim , za 

strzelił z zem sty niejaki Stanisław  Trudnow ski, 
z K rólestw a, szpiega J a n a  Rybaka. Rybak trafiony 
w lew ą skroń, padł trupem  na miejscu. S praw ca 
aresztow any.

(od 8 bm. do 14 bm.).

Poniedz.

miejski ludowy
Mignon Nowi współobywatele

W torek j Hr. Luksenburg I Maciek królem
Środa Nowi współobywatele
Czwartek | Madame Butterfly | Trójka hultajska
Piątek Hr. Luksenburg | Nowi współobywatele
Sobota Krysia leśniczanka | Oj, baby!

j popoł. j  Straszny dwór
g  j wiecz. | Hr. Luksenburg

B. GABRJELSKA —  Kraków —  kupuje, sprzedaje 
i najm uje fortepjany, pjanina, h an n o n je  i pjanjote 
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane za go

tów kę i na spłaty  —  bez zaliczki.

=  PODGORZE.
Echa włamania. P rzed  kilku dniam i zauważyli 

mieszkańcy dom u przy ul. Mickiewicza 25, że 
m ieszkania d ra  R ap p ap o rta  i prof. Jakubca stoją

Wyrok ryb.
Szczęśliwy to  był połów wczoraj. Rybacy z ma 

łej w ioski nad D nieprem  zarzucili, bez wielkiej 
nadzieji, sieci sw oje w  m iejscu, gdzie rzeka tak  
się szeroko rozlewa, że zda się być morzem. A 
ryby  potrzebne były koniecznie, bo Boże N aro
dzenie tu i  tuż, i kupcy na  targu  form alnie w yry
w ają  sobie tow ar. Zaledwie który rybak uderzy 
dziobem czółna o brzeg, handlarze już targu ją  się
0 rybę i w tykają  gw ałtem  zadatki do ręki. W  
całem  m ieście sm ażą dziś i pieką sandacze, kar
pie i liny. A jednak rybacy nie mieli wielkich n a 
dzieji. W iatr w iał od morza, więc czegóż m ożna 
się było spodziew ać? Ale gdy sieci legły ju ż  na 
dnie, a  rybacy zaprzęgli się do lin, by je  ciągnąć, 
w ia tr nagle się obrócił i napędził do sieci m oc 
ryb. O stap K urgas, h tatnan  rybaków7, zapełnił po 
brzegi dw a czółna i popłynął ku m iastu.

N a wysepce rybackiej wznosiło się zaledwie 
pó łto ra  tuzina ch a t rybackich. W szyscy ich m ie
szkańcy przyw ędrow ali tu  niegdyś z miasta.. P ie r
wszą chatę  zbudow ał Ostap. Uplótł sieci, zarzucił
1 w yciągnął z rybam i. Nie wiele ich było, ale rad 
był.

Z czasem połów  staw ał się coraz obfitszy, a 
gdy wieść o powodzeniu O stapa doszła do miasta 
—  było to  przed laty  trzydziestu — przybyw ał 
jeden  po drugim , budow ał (h a tę  i tak  pow stała 
w krótce cała  wieś. Z początku wszyscy używał

m ałych sieci, jak  O stap, potem  ludzie utworzyli 
artel. K upili wielki w łók za w spólny grosz i za
częli łowić ryby jak  należy. Każdy arte l m a za
wsze atam ana. U naszych ludzi nie było w ątp li
wości, kto m a nim  zostać. O stap Kurgas pierwszy 
tu  osiadł, on założył wieś, a więc został a tam a- 
nem  sam  przez się. On wiedział najlepiej gdzie 
się k ry ją  ryby , gdzie się kręcą sandacze, gdzie 
karpie, gdzie węgorze i sandacze, gdzie jakich  ryb 
szukać należy w czerwcu, a gdzie w sierpniu itd.

W e wsi nie było ani szynków, ani kram ów , 
ale m iasto było blizko, bo czółnem  staw ało się w 
niem  w pół godziny, a lekką łódką, k tóra  sunęła 
po Dnieprze jak  piórko, jeśzcze prędzej.

Ostap sprzedał swój połów. Był nie sam , ale 
z dw om a tow arzyszam i. Pozbywszy tow aru, szli 
razem , jak  zwykle, do szynku oblać udany interes. 
Szynk sta ł tuż nad rzeką. P rzy dobrej pogodzie, 
na  wyspie słyszano jak  w nim  gra organista  a  gdy 
w iatr w iał od m iasta, m yślałby kto naw et, że to
we wsi grają.

Ostap i tow arzysze weszli za tem  do szynku. 
Myślałby kto może, że wchodzi się tam , sta je  przy 
ladzie, pije kieliszek i zaraz wychodzi? —  W cale 
nie. W chodzi się pom aleńku, robi pokłon z krzy
żem św. przed obrazem  i siada przy  stole, żąda 
ćw iartki z przekąską, nalew a się do szklanki i po
pija zwolna, gw arząc bardzo rozsądnie. Opow iada 
się o daw nych ludziach, o pogodzie, drw i się z nie
obecnych, a  chwali tych, co są  na  miejscu. W  ten 
sposób przychodzi jak o ś sam o 2 siebie, że po

pierwszej ćw iartce idzie dalsza, po niej druga, trze
cia i czw arta, tak  długo, aż żaden z tow arzyszy 
nic już w ogóle nie rachuje. Bywało tak zawsze, 
było więc i teraz. Bawiono się tak  długo, że na 
dworze zrobiło się całkiem  ciemno. A kiedy O stap  
z obu tow arzyszam i wyszli z karczm y, było im  
jakoś tak dziwnie, że żaden nie m ógł sobie przy
pom nieć z jakiej okazji pili i gdzie są, na wyspie, 
czy w mieście.

Jeden  z kupców, który też pił, ale m niej i trzy 
m ał się m ocno n a  nogach, zaczął się bać, ja k  ci 
trzej dostaną się do domu. Zerw ał się bow iem  sil
ny w iatr, a na  rzece przew alały się wysokie fale 
i pieniąc się huczały głośno.

— B racia kochani — odezw ał się kupiec — 
a  jakże wy dopłyniecie do brzegu? W eźcie sobie 
kilkunastu przew oźników  do pomocy.

R ybacy obrazili się.
— Go? —  odpowiedzieli. —  Albośmy nie ryba

cy? S am  Dniepr zaniesie nas do domu.
Nogi O stapa rysow ały dziwne figury na piasku, 

gdy szedł do czółna. Bo nogi te nie przywykły 
stąpać po ziemi. Albo chodziły zanurzone w w o
dzie, gdy Ostap ciągnął włók, albo jechały  sobie 
wygodnie w łodzi.

W szyscy trzej postanowili zgodnie jechać  jedną 
łodzią razem , a  drugą zostawić do następnego r a 
na w mieście. Pożegnali się z kupcam i, wsiedli n a  
łódź i odbili od brzegu.

Wszystkim polskim rodzinom l i  . . I i i t a l i f l  f ł o m i i ‘ tt/ 1 i #  d o  k a w T
polecamy jak najgoręcej. n w * i’*f
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otw orem  pom im o, że ich właściciele wyjechali na  
letni pobyt. Policja wszczęła dochodzenia, które 
wykryły, iż w łam ania dokonano w piątek, a w ła 
mywacze zabraw szy znaczną ilość srebra  sto łow e
go oraz biżuterji, u lotnili się bez śladu. W czoraj 
aresztow ano dwóch stróżów  pod zarzutem  w ła 
m ania.

Zakopane.

Kronika prowincjonalna.
Z notarjatu. Minister sprawiedliwości zamianował 

p. Kazimierza Pietkiewicza c. k. notariuszem w Ży- 
daczowie.

Wystawa awjatyczna we Lwowie. Z okazji zja
zdu techników, architektów i budowniczych, który ma 
aię we Lwowie odbyć we wrześniu i październiku br. 
oraz z powodu kongresu górników i inżynierów hu* 
tniczych, naznaczonego na czas od 1 września do 15 
października, urządzoną będzie we Lwowie pierwsza i 
awjatyczna wystawa. Wystawione będą rysunki, plany, 
konstrukcyjne modeli balonów i maszyn do latania, j 
motory do latania, śruby, gotowe maszyny do latania, 
ich części składowe itd W tym samym czasie w po- 
Tozumieniu z Towarzystwem „Ayiata* i sekcją awja- 
tyczną w Karyntji, urządzą awjatorzy Heim i Sabla- j 
tnig na wielkiem polu ćwiczeń dwa wzloty na pokaz. 
Na zaproszenie „Ariaty* bawił we Lwowie kierownik 
karyuckiej sekcji awjatycznej i kierownik pierwszej 
wystawy żeglugi powietrznej w Lincn Aleksander Gra- 
con, aby wraz z pracującym niestrudzenie na polu 
awjatyki inżynierem Libańskim i komitetem wystawo
wym dokonać robót przedwstępnych. Do komitetu wy
stawowego należą między innymi profesorowie szkoły 
technicznej Sochacki i Hnber, bar. Krause, Weber, 
porncznik Harnisch, inżynierowie Libański i Bogucki. 
Wystawa umieszczona będzie w wielkich podwórzach 
politechniki. W planie jest także urządzenie jazdy 
wielkim balonem i wzlotów balonami captif.

Jarmark wyrobów krajowych we Lwowie. „Lwow- 
wska Pomoc przemysłowau uchwaliła na walnem zgro
madzeniu członków w dniu 10 czerwca br. urządzić 
w rokn 1911 we Lwowie jarmark wyrobów krajo 
wych wzorem poprzednich jarmarków z lat: 1904 i 
1906. Jarmark ten projektowany na większe, niż po
przednie tak ndałe jarmarki, rozmiary, będzie połą 
czony z tanią wystawą, dalej z agencją handlową, a 
głównie zaś z kupieckimi kontraktami, ułatwiającymi 
kupcom przedsiębranie na większą skalę zamówień n 
wytwórców. Krajowy Zjazd Ligi Pomocy przemysło
wej, który obradował w Krakowie w przededniu uro
czystości grunwaldzkich, uznał zasadniczo potrzebę u- 
rządzania tego rodzajn jarmarków, to też nie ulega 
wątpliwości, iż najbliższe w tym kierunku przedsię
wzięcie, projektowane na rok 1911, będzie wyrazem 
ogólnie odczuwanych przez nasze społeczeństwo po
trzeb i zyska licznych uczestników. Sekretarjat Lwow
skiej Pomocy przemysłowej rozpoczyna już teraz prace 
przygotowawcze, a wiadomość ta zaiteresnje bez wat 
pienia ogół naszych wytwórców i rzemieślników, któ
rzy mają teraz czas i sposobność do należytego przy 
gotowaniu swoich wyrobów. Ogólnych informacji mo
żna już obecnie zasięgnąć w Sekretarjacie Lwowskiej 
Pomocy przemysłowej (ul. Chorążczyzny 27, parter) 
listownie lub ustnie w dnie powszednie między godz. 
5 — 7 po południu.

Koncert w Szczawnicy. Dnia 15 bm. odbędzie się 
w Szczawnicy koncert na dochód kolonji akademickiej 
wysłanej z ramienia To w. Wzajemnej Pomocy Ucz. 
TJ. Jag w Krakowie. Koncert zapowiada się jako 
wspaniałe ukoronowanie tegorocznego sezonu. Wystąpi 
bowiem w nim p. Marja Merklenano artystka, która 
zyskawszy sobie uznanie we wszystkich prawie wię
kszych państwach na obydwa półkulach, przyjedzie do 
Szczawnicy, aby przyjść z pomocą kolonji akademi
ckiej. „Ulubienica Polonji chicagowskiej*1 jest niecier
pliwie oc ekiwana, zwłaszcza, iż poświęca się dla tak 
szlachetnych celów. Dlatego też jej nazwisko krąży 
od paru dni na ustach gości. Program nkaże się w 
najbliższych dniach. W koncercie wystąpią jeszcze p p : 
Kicki i Wroński.

Burza deszczowo-gradowa, ze straszną ulewą i 
i piorunami, przeszła w sobotę nad Lwowem i bli- 
zką jego okolicą. Świat zasnuły wprost strum ienie 
deszczu, który dał się szczególnie we znaki mie
szkańcom kamienicy przy ul. Szopena 10. Oto prze
wód kanałowy nie m ógł tam pomieścić gwałtowne
go napływu wody, która wysadziła zatyczkę, mie
szczącą się w suterenach i zalała szereg m ie
szkań na wysokość łokcia. Równocześnie padał w 
okolicy Lubienia wielkiego grad wielkości kurzego 
jaja. Jakaś pani, wysiadająca w Lubieniu z pociągu, 
pośliznęła się na stopniu i upadła na ziemię, a 
wtedy ostry grad poranił jej tw a rz ; opatrzył ją 
pewien obecny przy tern lekarz.

Wiec w sprawie turystyki. W niedzielę popołu
dniu odbył się wice gości z inicjatyw y T ow arzy
stw a tatrzańskiego, celem zapro testow ania  przeciw  
rozporządzeniom , wydaw anym  przez w ładze kole
jow e, a  wręcz szkodliwym  dla rozw oju turystyki. 
Po zagajeniu obrad w ybrano przewodnictwo, w 
skład którego weszli: poseł ks. Kopyciński i nad 
inspektor Drewnowski z Krakowa. R eferentem  był 
dr Danielak. W  dyskusji przem aw iali d r Ponikło, 
dr Orłowicz ze Lwowa, ks. Kopyciński, kupiec 
Baum , d r Geisler i w<elu innych. W  m yśl wywo
dów referenta i innych mówców, uchw alono na
stępującą rezolucję:

»Zważywszy, że dotychczasow a polityka cen tra l
nych w ładz kolejowych wobec turystyki w Zako
panem  je s t dla rozw oju tejże nie życzliwą, a n a 
wet w prost wrogą, dalej, że w ładze rządu central
nego w tym  czasie popierają intenzyw ny ruch tu 
rystyczny w zach. krajach m onarchji, rów nocze
śnie w ytężając sw oją energję, aby ta trzańsk i ruch 
turystyczny w z a r o d k u  z g n i e ś ć ,  czego dow o
dem zniesienie biletów pow rotnych i projektow a
ne zaprow adzenie 1 pociągu na  dw a m iesią
ce —  zebrani na  wiecu w Zakopanem  goście kli
m atyczni, ludność m iejscow a i zam iejscow a, oraz 
reprezentanci rad  gm innych pro testu ją i ośw iad
czają  się solidarnie i najsolenniej przeciw  tym  
rozporządzeniom , które są w prost nie do przyję
cia.

Straszny wypadek w górach. W ielkie tu  w śród 
wszystkich wyw ołała wrażenie wiadomość, że Jnn 
Szulakiekiewicz. ukończony gim nazjalista spadł ze 
saa ł w przepaść i znalazł śm ierć na m iejscu. W 
piątek popo łudn iu  w ybrał się Szulakiewicz ze swoim 
kolegą Jarzyną na  wycieczkę w kierunku Lodowe
go. Obaj obwiązawszy się w spólną liną postanowili 
przebyć Lodowy. Z pow odu silnej mgły i burzy 
byli zmuszeni zatrzym ać się na  jednej z skał w 
nieznacznej od siebie odległości. Po burzy  zauw a
żył Jarzyna brak  swego tow arzysza. W szelkie n a 
w oływ ania ze strony Jarzyny  pozostaw ały bez od
powiedzi. Szulakiewicz w padł w straszną przepaść, 
w której praw dopodobnie śm ierć znalazł. Jarzyna 
po stracie przyjaciela skierow ał się ku M orskiemu 
Oku, skąd telefonicznie zaalarm ow ał ekspedycję 
ra tunkow ą T ow arzystw a Tatrzańskiego. W ysłana 
pierw sza ekspedycja z p. Zaruskim , walcząc z sil
nym w ichrem  i naw ałnicą śnieżną, z narażeniem  
własnego życia przeszukała wszystkie miejsca, w 
których możliwie m ógł się znajdow ać tow arzysz 
Jarzyny, lecz Szulakiewicza nigdzie nie było. D ru
ga ekspedja, która wyruszyła w  sobotę, nie n a tra 
fiła Jia siady zaginionego.

--------------------------------------------------------------- J

Następnie chór pod batutą p. K l e s z c z y ń s k i e  
odśpiewał „Rotęa Konopnickiej. Deklamację .Ojczyzna 
naszau wygłosiła bardzo ładnie nozenica Zofja D ż u- 
g a j ,  zaś „W rocznicę grunwaldzką* uczeń M- J a -  
n i s z y n .  Po deklamacjach odśpiewał chór „Wieniec 
pieśni polskich*. Po wokalnej części uroczystości od
były się ćwiczenia Sokołów —  wolne, lancami i kosa
mi, któremi kierowali drnhowie S a n e t r a  i N e s t e -  
r o w i c  z. Nastąpił djalog, tudzież odegranie „Wozu 
Drzymały*. Ognie sztuczne, spalone na błoniach pra
wie jnż o północy, zakończyły uroczystość, która dla* 
go pozostanie w pamięci mieszkańców Rnmna.

Obchody grunwaldzkie w kraja.
Rumno, pow. Rudki.

Dzięki inicjatywie tntejszego proboszcza ks. St. 
H a l w y  i zabiegom tut. kierownika szkoły p. Zy
gmunta K l e s z c z y ń s k i e g o ^ i P r z e p i l i ń s k i e g o  
z Komarna święciła uroczyście nasza wieska w dnia 
31- go lipca, tj. w niedzielę 500-letnią rocznicę grun
waldzką.

Jnż dnia poprzedniego wieczorem strzały moździe
rzowe przypomniały mieszkańcom o nadchodzącej uro
czystości. Cała uroczystość odbyła się po poładniu po 
nieszporach. Moc Indu nawet z wiosek oddalonych o 
kilka mil zjechała do Rnmna. Widać było włościan 
z Milczyc, Tnligłów, Chłopów, Buczał, Andrjanowa i 
Łówczyc oraz mieszczan z Komarna i Rudek. Pochód 
ustawił się za wioską na dziedzińcu folwarcznym. Na 
przodzie jechali Sokoli na koniach, za nimi włościań
ska muzyka z Chłopów, za tą dziatwa szkolna ozdo
biona kokardkami, potem Sokoli z Rudek i Komarna, 
dalej „Sokół* włościański z Chłopów i Buczał, a wre
szcie Ind. Pochód posuwał się kn kościołowi, gdzie na 
wielkim dziedzińca zatrzymał się i rozmieścił jak 
mógł.

Do zebranego ludu przemówił p. Zygmunt Klesz- 
czyński i w pięknych a prostych słowach przedstawił 
znaczenie uroczystości, a kiedy mowę swoją zakończył 
słowami: „Ty ludu polski, który masz za sobą Grun
wald i Raclawiee, wierz święcie w Zmartwychwstanie 
niepodległej Polski. Wierz, że przez oświatę, przez 
zgodę i łączność, przez zachowanie swej mowy ojczy
stej, przez rugowanie wszystkiego, co jest pruskie, 
zgotujesz tema dzisiejszemn krzyżactwa dragi Grun
wald* —  rozległ się długo niemilknący huragan 
oklasków.

Zamordowanie 
kasjera fabrycznego.

Cieszyn, 7 sierpnia.

M ieszkańcy Gruszow a i okolicznych gm in poru
szeni zostali w sobotę po po łudn iu  straszną wia
domością, której nikt z początku nie chciał dać 
wiary.

Z  u st do ust krążyła  pogłoska, o potw ornej 
zbrodni, której mieli się dopuścić jacyś bandyci na 
osobie kasjera miejscowej fabryki sody.

Pogłoski te okazały się niebaw em  zgodne z 
praw dą. K asjer fabryki sody R udolf T rupka, zo
stał zam ordow any wczoraj w „biały dzień" — b )  
o godzinie 12 w południe — w chwili, gdy szedł 
publiczną drogą do fabryki, niosąc ze sobą zna
czniejszą sum ę pieniędzy przeznaczonych na  2 -ty
godniową w ypłatę dla zatrudnionych w fabryce 
robotników .

T rupka zatrzym any został przez dw a podejrzane 
indyw idua, które w stanow czy sposób dom agały 
się od niego, by im w ydał wszystkie pieniądze — 
grożąc w razie niespełnienia tych żądań  zastrzele
niem z rew olw erów . Obydwaj bandyci w ydobyli 
równocześnie rew olw ery i przyłożyli je  do piersi 
kasjera, żądając coraz natarczyw iej w ydania wszy
stkich pieniędzy.

Przerażony kasjer zaczął w ołać o pom oc, a 
wówczas jeden  z bandytów  dał do niego trzy 
strzały z rew olw eru i zdarł z niego torbę z pie- 
niądzmi.

W szystkie strzały  były śm ie rte ln e ; jedna  kula 
utkw iła w plecach, druga zniszczyła szczękę, trze 
cia przedziuraw iła podniebienie.

Bandyci po sp e ln ien u  tej zbrodni um knęli p o 
spiesznie w niew iadom ym  kierunku. Chodzą p o 
głoski, że ucieczkę sw oją skierowali oni ku g ra 
nicy Śląska pruskiego.

W ładze zarządziły za bandytam i energiczny p o 
ścig, k tóry  jednak  do tąd  nie dał żadnego rezu lta
tu. Pościg je s t utrudniony ogrom nie przez to, że 
nikt nie widział owych rabusiów  ; niem a więc ich 
rysopisu.

K asjerow i zrabow ano 1.500 kor , pozostało je 
dnak przy zabitym  1700 kor , k tó re  m iał scho
w ane w kieszeni surduta.

Kierownik fabryki słyszał z dom u w ołania o 
pomoc, nie mógł jednakże z pow odu znacznej 
odległości puścić się w pościg, przybył ty k o  do 
rannego, k tórem u starał się zatam ow ać upływ  
krw i.

W ostatniej chwili rozeszła się wieść o ujęciu 
bandytów  w jednej z gm in okolicznych. W iado
mość ta  jednak  okazała się bezpodstaw ną. Ujęto 
w praw dzie pew ne indyw iduum , które atoli ze 
zbrodnią w Gruszowie nie miało nic wspólnego.

Poś *ig za zbrodniarzam i trw a  bez przerw y w 
dalszym ciągu.

Po przyznaniu się Grippena.
Dzienniki angielskie i am erykańskie pośw ięcają 

całe stronnice drow i Crippenowi, który — jak  już  
w iadom o — przyznał się do zam ordow ania swej 
żony w Londynie.

Crippen przesłuchiw any w śledztwie, ustaw icznie 
zm ienia swoje zeznania, dotyczące szczegółów tej 
zbrodni.

Ojciec panny Neve, z k tó rą  C rippen uciekał o- 
krętem  do Ameryki, w yraża w jednem  z pism 
angielskich radość z powodu jej aresztow ania, 
gdyż przez to wyzwoliła się ona z pod wpływ u 
Crippena.

Jako dowód niewinności m iss Neve rodzice jej 
pow iadają, że nigdy nie ba ła  się, gdy ją  Crippen 
pozostaw iał sam ą w dom u Hilldrop Crecsert, gdzie

Haszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „FRANCKA111 maiYa- fabryki „Młynek do kawy“, jako najlepszą przymieszkę do kawy.
Już w tym roku 

buduje firma Henryka Francka Synowie w Skawinie koło Krakowa wielką fabrykę 
surogatów kawy.
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w piwnicy leżał zakopany trup  Belle Elm ore, żony 
C rippena . Gdy odw iedzał m iss Neve w tyra dom u 
*nały jej braciszek, ona baw iła się z nim  w * cho
wanego « po całym  domu, n ieraz też w piwnicy.

Ojciec jej zaprzecza, jakoby C rippen w yw ierał 
n a  n ią  w pływ hypnotyzujący.

— Sądzę —  m ów ił — że on zm usił j ą  jakie- 
m i groźbam i, aby z nim  uciekła.

—  Jestem  przekonany, że ona nic takiego nie 
uczyniła, za co by ją  m ożna ścigać sądownie.

P rzeb rana  za  chłopca panna Neve zachow ała 
się n a  okrycie »Montrose« bardzo niezręcznie. 
W ielu pasażerów  z łatw ością odgadło w niej ko
bietę.

M niem any »Robinson* (bo pod takiem  nazw i
skiem  Crippen jech a ł na  okręcie) nigdy nie w ołał 
swojego »syna« po im ieniu. A »syn« kiedy mówił, 
rozpoczynał grubym  zm ienionym  głosem, który 
po tem  przechodził w cienki dyszkancik. P rzy  stole 
praw ie nigdy nie rozm aw iał.

Na podróżnych robiły dziwne w rażenie m ałe 
ręce i m ałe nogi syna R obinsona, ja k  również 
ca ła  jego figura.

Gdy aresztow ana p anna  Neve m ia ła  wylądować 
przebrano  ją  w suknie kobiece. W łożono jej m ały 
kapelusz dam ski, k tóry  pozostaw iał ca łą  tw arz 
odsłoniętą.

Gdy nieszczęśliwa dziewczyna u jrza ła  tłum  cie
kawych n a  brzegu, instynktow nym  ruchem  zasło
n iła  obydw om a rękam i tw arz. W  tej chwili zbli
ży ła  się do niej jedna z pań, k tó ra  z nią odby
w ała  podróż na  »Montrose« i narzuciła  jej na  
głowę gęstą woalkę sam ojazdow ą.

Niemniej obwieszczenie pew ne p rokura to rji w  Ma
gdeburgu ogłoszone w yjątkow o także w jęzku pol
skim ze względu n a  pracujących w  tam tej okolicy 
wielu robotników  polskich, zasługuje na rozpo
wszechnienie, jak o  objaw  ignorancji i niedbalości 
pruskiej. D okum ent ten  brzm i:

P odana W iadom ość!

Na 4 Kwietnia 1910 rano  są ten  Krawiec i 
S ta ry  torgasz W óhe i jego żona w Genthin w do

Straszna śmierć lotnika.
Drugi juź wypadek w ydarzył się na w szechśw ia

tow ym  turnieju ludzi-ptaków  w Stoeckel pod B ru 
kselą.

Jeszcze nie zdążono ochłonąć po katastrofie pani 
F rank , k tó ra  po łam ała  sobie nogi i upadając przy
gniotła  śm iertelnie jedno dziecko, a  kilkoro z ra 
niła, kiedy nadchodzi wieść o strasznej śm ierci lo 
tn ik a  M ikołaja Kinet.

K inet, przy sprzyjającej pogodzie, w zniósł się 
n a  wysokość 100 m etrów  i w zbudzał ogólny po
dziw, kiedy nagle w padł w wir pow ietrzny — ta
kie przynajm niej odniesiono w rażenie — bo skrzy
d ła  jego a p a ra tu  zwisły, złam ane i lotnik piono
wo spad ł n a  ziemię, ponosząc śm ierć natychm ia
stow ą.

T rybuny były przepełnione publicznością. W i
dzow ie nie mogli naw et dojrzeć, co to z taką sza 
loną  szybkością przeleciało w pow ietrzu. Spadek 
trw a ł wszystkiego trzy sekundy.

Gdy wieść się rozeszła, publiczność opanow ało 
takie w zburzenie, że z w ielką trudnością zdołano 
zapobiedz panice.

Żona K ineta siedziała w chwili katastrofy  w dre
w nianym  paw ilonie klubowym. Nie powiedziano 
je j  n a  razie, co się stało, gdy jednak  dalsze ukry
w anie praw dy sła ło  się niepodobieństw em , ok ru 
tn a  wieść, om al, że nie przypraw iła  jej o obłęd.

Mikołaj K inet liczył la t 83. Był kuzynem  D a
n ie la  K ineta, który również s ta ł się ofiarą awiatyki.

Ale nie był to jedyny wypadek tego dnia w Stoe- 
ekel. W  wir pow ietrzny wpadł również lotnik Lan- 
ser i cudem  tylko się u ratow ał, wyskoczywszy 
z ap a ra tu  z wysokości 10 m etrów .

Znanem u z rekordów  w Rheim e Olieslagersowi 
w tym  sam ym  m niej więcej czasie zepsuł się m o
to r . Olieslagers również cudem  tylko się uratow ał, 
bo zaw isnął na  gałęziach drzew a.

Pom im o tych wypadków popisy lotnicze w S toe
ckel trw ają  dalej.

„Urzędowy*4 język polski 
w  Prusach.

W /adze praskie m ają w strę t do języka polskiego, 
w yrugow anego z wszelkich czynności urzędowych. 
N iem a naw et dobrych tłum aczów  języka polskiego.

że »Polacy usiłu ją  podtrzym ać daw ną opinję o 
Galicji, jako  o k ra ju  polskim  —  jednak  w osta t
nich czasach zaczęli się w tej spraw ie cofać*.

Gdzie to „cofanie się* zauw ażył p. Stachowicz? 
— niewiadom o — chyba co innego m ówiło wy
stąpienie m ęskie i jedynie szczere Sieroszewskiego 
n a  uczcie dziennikarskiej, w której b ra ł udział 
także Stachowicz.

N iepraw dę także powiedział on przy drugiem  
- . _ . , pytaniu o odnoszeniu się galicyjskich Polaków  do

m u B randeburgi ulica *6, ten pierwszy na ty po-1 tutejszej ludności rosyjskiej. Rzekł m ianow icie, źe:
dłodze, na który on swój skład dla starych to- niespraw iedliw e*! — Polacy -  zdaniem  S tacho-
w ar miał, ta  csta tm a w  jej taksam o tam  tam  w . wicza _  w yrab ia ją  z rosyjską ludnością coś po- 
drugiem piętre leżonem  pom ieszkaniu, przes u - dobnego, ja k  R osja  z Polakam i w Królestwie* -  
drżycie jednem  tak  srobionem  m iejsca z n a laz łem ' dia  przyzwoitości zaś dodał: »tylko z tą  różnicą, 
młotkiem , na  którym  się znaki krwi znalazły, z a - ; z© R osja  prześladuje Polaków  sto razy więcej, niż 
bici. T en  pierwszy, slubow ny syn ty żony W ó h e - |  tutejsi Polacy ludność rosyjską*.
W erner Lagem an 13 la t s ta ry  -■  Ie*o sablecony! z  tać si dzj CQ M  , w yrabiamy« i
w ty  izbie do spaci pod tern la tk iem  i m iał tak -1 ^  ] est ’w Gali -j IqV 0ŚC” ro3yjgka?
sam o na głowie c.ęszkie pokaleczenia k tóre po- Przecież nie m ożna za ni Jb rać t  h naJ „ yżej

S Ł l  Z ' *  ‘ - “ i m °  k, e” “ U P - u  tysięcy zwolenników m oskalofillkiego k i e r J
W  teras a" ' um arł * ° " ^ 7 ^ ' j k o ,  który św iadom ie uznaje tylko inteligencja, a

um ari. , jQ(̂  bezkrytycznie za swymi przew odnikam i,
To zrobienie jest rządkiem  i surowo prow adzo- ? którym i zazwyczaj są  księża po wsiach, 

ne. T en zrobieniec (Tater) szedł pewno na rah ° ’ j O pow iadał też p. Stachow icz »solone duby* o 
wame, jednas;, jak  się dowiedziało, wcale nie albo j ten^ j a ^ ł() p 0 jaCy »boją się« U kraińców z pow o-
m ało piemędzi on dostał. Na tego zrobiaźa (Ta- j ^  ^  an a rchistyczuości i dlatego nie m ogą uży-
^  u 6 7 z * Pr®zes rejenci w M a -: ó swego poparcia moskalolifom, choć ich po-

gdeburgu, pew nuje tem u, który to złapanie te g o 1 ważaj«
zrobiaźa każe złożyć albo który znaki do żecz d a , . t . , . „
podać, co do w sadzenia tego zrobiaźa prow adzić 0 N ajbardziej tratne jeszcze słow a wypowiedział 
będom te państw ow om  prem je od 1000 M arek Stachowicz o tem , na czem się rozum ie tj. o sto- 
pisane jedentysiąc M arek. _  W iadom ości są d o ' sunku rządu carskiego do Ukraińców  i o nich wo- 
p rokóratera  w M agdeburgu do tych  actów  3 I  £°*e* rozm ow a w tel sprawie:

• —  A teraz kilka słów  o U kraińcach! Gzy wy
uważacie ruch  ukrainofilski za polityczny ?

S —  Praw ie za  w yłącznie polityczny. Z ich zasa
dniczą m yślą nie m ożna nie sym patyzow ać. To 
czysto dem okratyczna, zdrow a ideja, k tó ra  dom a
ga się dania każdem u narodow i m ożności zdoby
w ania kultury w zrozum iałej mowie. Co do tego 
wy —  zdaje m i się — godzicie się z nim i: ośw ie
cać naród w zrozum iałej d la  niego mowie.

Galicja m a szczęście do polityków. Go jak iś czas! Ale ukrainofile, m im o to, że tak czysta, dem o-
»wyrwie się* ktoś z cudzoziemców, przejedzie się ^kra-tyczna idea stanow i treść ich doktryny prze-
»blitzem« przez kraj, przebaraszkuje p a rę  godzin j szh  ^  s traszną  skrajność. Tem u winien rząd  ro - 
w Krakowie i we Lwowie z różnym i party jn ikam i j syjski, k tó ry  przez 30 la t d ław ił ukraiński ruch, 
i pisze potem  tasiem cow e artykuły o Galicji na  • zabraniając drukow ać ukraińskie książki. T ą sw oją

366/10 posłać.
M agdeburg dnia 9 K w ietnia 1910.

Ten pierwszy prokóratór.

Podróżujący politycy.

podstaw ie tak zw anych osobistych obserwacji, lub 
też inicjuje ze sobą m odne wywiady łakom ych na 
taką  historję dziennikarzy »od w iersza

polityką rząd rosyjski popełnił wiele pom yłek 
względem rosyjskiego narodu.

Nie chce on nic wiedzieć o tem, że sp raw a su- 
N ikom u —  zdaje się — nie przyszło na  m yśl Im ienia należy wyłącznie do sam ego ‘człowieka, 

zabaw ić się w statystykę, jak ie  narodow ości obce j Prześladow ania rządu rosyjskiego wytworzyły w u- 
łaskaw e były swych wędrownych publicystów i krainofilstw ie chorobliw ą skrajność. Ale to się 
polityków nakłonić do podróży po Galicji i nastę- skończy, kiedy się zm ienią w ew nętrzne polityczne 
pnie do spraw ozdań z niej — w każdym  razie, o- stosunki w Rosji i padnie despotyczny centralizm , 
bok Anglji, Danji, W łoch i Niemiec, najwięcej z a  nastan ie  sprawiedliwość w odnoszeniu się do na-
pew nością było u nas Francuzów  i Rosjan. {rodowości, zam ieszkujących Rosję. W tedy U raiń-

Z tych ostatn ich  m ieliśm y naw et takie wypadki wolno będzie zaprow adzić ukraińską mowę, 
że w itany tu u nas ow acyjnie graf Bobrińskij jako  wykładową, w początkow ych szkołach w Rosji, 
podczas takiej wizyty, potem  obrzucił nas b ło tem  I —  A co do zaprow adzenia ukraińskiej m owy 
i w ypisyw ał w ierutne fałsze o ucisku narodu ro- jako wykładowej w gim nazjach i na  uniw ersy- 
syjskiego w Galicji przez Polaków. jte c ie?

Nic więc dziwnego, że z pew ną rezerw ą przyj- j — W idzicie — to trudne pytanie, choć ja  po- 
m ujem y teraz wszystkie takie relacje doraźne z , wiem, że oni tego nie będą dom agać się. Ja  pew - 
politycznych objażdżek działaczy rosyjskich, te m - jn y  jestem , że M ałorusini nie w yrzekną się rosyj- 
bardziej, że naw et ludzie możliwie najpostępow si-sk iej literackiej mowy, oni będą się n ią szczycić 
— ja k  n. p. kadeci — nie m ogą się ustrzedz od P rócz tego oni m ogą rozw ijać sw oją ukraińską 
pewnej stronniczości w ocenianiu naszych. Mówi o ' m o w ę  i to — że tak powiem  — będzie ich dru
tem  zresztą najświeższy przykład. jga  m ow a.

W  uroczystościach grunw aldzkich w K rak o w ie ,! W  program ie naszej konstucyjno-dem okratyczaej 
b ra ł udział w raz Rcdiczewem  i Pogodinem  także partji je s t postarać się o narodow ą szkołę dla 
były poseł do II Dumy S t a c h o w i c z ,  osobistość Ukraińców! W spraw ie zm iany wewnętrznych sto- 
w obozie konstytucyjnej dem okracji rosyjskiej je -  sunków w R osji wasi U kraińcy zajm ą takie sam e 
dna z najwybitniejszych. (stanow isko, ja k  nasi.

Po obchodzie przybył Stachowicz do Lwowa,) 
pobaw ił tu kilka dni, * poznał* stosunki polsko-ru
skie i naturaln ie opowiedział swoje w rażenia 
w spółpracow nikow i moskalofilskiego dziennika tu
tejszego »Hałyczanina«. Z rozm owy tej niejedno 
sprostow ać potrzeba, przeciw niejednem u zaprote
stować.

N a pytanie: czy m y Polacy rzeczywiście zm ie
rzam y do urzeczywistnienia swojej ideji niepodle-

Ze świata.
Trup W sofie. S praw a w yjaśnienia osobistości 

zagadkowego trupa, znalezionego w kałuży pod 
wsią Zawady w okolicach Kłomnic, znajduje się 
w pierw otnem  stadjum , czyli naprzód się nie po- 

głości politycznej? — odpow iedział S tachow icz, ż e 'su n ę ła . Zdjęcia fotograficzne zam ordow anego w y-
niem a o tem  jeszcze skrystalizow anego poglądu staw ione są na  widok publiczny w oknie składu 
(tak najlepiej i tej zasady powinien był się trzy- m aterjałów  aptecznych K. K opytyńskiego w N c- 
m ać i w innych wypadkach!). jw oradom sku, w Kielcach i P iotrkow ie, co może

N astępnie zaś wykręcił kwestję, m ów iąc o tem, ułatw ić rozpoznanie trupa, gdyby z tych okol‘c po-

¥ M  Zajączek i Lankosz
na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 
sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty 
własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubra
nia męskie i kostyumy damskie. Gotowe peleryny, koce 
na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe 

automobilowe i na konie.
Najczystsza wełna do watowania. Filce dy

wanowe. Fianele wstąpiono itp.
Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie.

Kraków
Rynek Linia A-B 47
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chodzili, lub posiadał tam  znajom ych. W ysłano 
rów nież te fotografje do niektórych pism  ilustro
w anych w arszaw skich.

Jak  donosi »Goniec Częstochowski <r, rozeszła się 
niespraw dzona pogłoska, iź zam ordow any może 
być inżynierem  z Kielc na budującej się drodze 
Herbsko-K ieleckiej.

W łaścic ie l Rcszowej W oli i służba jego, poznali 
z fotografii w ofierze tajem niczego m ordu, oby
w atela  z Kieleckiego, p. W ięckowskiego.

P rzy jeżdża ł on dw a tygodnie tem u do Roszowej 
W oli, gdyż m iał zam iar nabyć ten m ajątek . Jego 
to trupa , po zam ordow aniu zapew ne w pow rotnej 
drodze znaleziono w sofie, wrzuconej do staw u 
w Z aw adach pod K łom nicam i.

Dola rrbotnika polskiego. „Hessische Landes- 
zeitung", pod nagłówkiem  „Żer świński dla ludzi", 
o trzym ała  z H eiligenstadt w Hesji następującą ko
respondencję: M leczarnia m ajętności Brem ke ode
sła ła  z pow rotem  zarządow i m ajątku konew m le
ka, w k tórem  u top ił się w nocy szczur. Zarządca 
dóbr rozporządził, aby mleko, w którem  szczur 
przeleżał p raw ie dw a dni, dano do spożycia robo
tnikom  polskim. Jeden z robotników , który o tern 
się dow iedział, poinform ow ał swych ziomków, by 
m leka tego nie używali.

Za tę „bezczelność” odnośnego robotnika na
tychm iast w ydalono z pracy. W łaściciel zaś, a ra 
czej dzierżaw ca m ajątku , naieży w łaśnie do tych 
ludzi, którzy nieustannie skarżą się na  brak sił 
roboczych.

Szkoda — dodaje od siebie pom ienione pism o— 
że niem a środka, któryby pana zarządcę zniewolił, 
aby sam  w ypił to m leko ,. szczurze”. Tak to traktO ' 
wany byw a nasz biedny robotnik polski przez 
chlebodaw ców  Niemców za sw ą rzetelną a znojną 
pracę.

Jubileusz kata. K at Schwietz we W rocław iu o b 
chodził w tych dniach 60-te swe urodziny, W  r. 
1900 objął ten  urząd, a od tego czasu aż dotąd  
ściął ogółem  87 zbrodniarzy, skazanych na karę 
śmierci. O trzym uje za w ykonanie każdej egzeku 
cji 100 m arek a oprócz tego zwrot kosztów p o 
dróży i 10 m arek dziennie na  u trzym anie. P om o
cnikom jego płacą za każdą egzekucję po 20 m a
rek , oprócz tego zw rot kosztów podróży i 7 50 
m arek d /je t.

Ruchome kościoły. Chociaż S tany Zjednoczone 
liczą teraz więcej niż 200.000 kościołów i kaplic, 
to jednakow oż są  m iejscowe ści, gdzie niem a ani 
ko ścioła, ani żadnego dom u modlitwy. Ażeby prze
to ludziom , m ieszkającym  w takich m iejscow o
ściach, o ile nie znajdu ją  się  w pobliżu stacji ko
lejow ych, u łatw ić byw anie na nabożeństw ie swego 
wyznania, zbudow ano ruchom e kościoły i domy 
m odlitw y na podobieństw o wagonów kolejowych. 
T ak  np. dla katolików  zbudowano taki kościółek 
pod w ezw aniem  św. Andrzeja.

Kościółek ten m a 18 m etrów  długości od drzwi 
wchodowych do o łtarza  i ław ki po obydwu stro 
nach przejścia w pośrodku z m iejscem  na sto 
osób Je s t  naw et zakrystja , są i organy. W  d ru 
giej m niejszej połowie wagonu znajduje się m ie
szkanie dla księdza z kuchnią. Obecnie krąży na 
kolejach Stanów  Zjednoczonych 12 takich kościo
łów  i dom ów  modlitwy, przeznaczonych dla ro 
zm aitych wyznań. K oleje przew ożą takie wagony 
z kaplicam i zupełnie bezpłatnie. Znany m iljarder 
Rockefeller, jak  był in icjatorem  takich ruchom ych 
kościołów, tak i te raz  popiera hojnie dalsze ich 
zakładanie.

Strejk grabarzy. Na najsław niejszym  cm entarzu  
paryskim  Pere-Lachaise od kilku dni grzebią u m ar
łych żołnierze od trenu. Saperzy ubrani w b iałe 
bluzy sk ładają  trum ny do grobów. Nie m ają  wiele 
do roboty, ponieważ na cm entarzu nie wiele od
byw a się pogrzebów. Cm entarz przedstaw ia jednak  
dziwny widok. Pow odem  tej pomocy w grzebaniu 
um arłych ze strony państw a jest strejk, k tóry  wy
buchnął n a  cm entarzu. K am ieniarze zażądali od 
pewnego przedsiębiorcy, aby w ydalił z pracy pe
wnego robotnika, k tóry nie chciał w stąpić do or
ganizacji. Poniew aż przedsiębiorca nie zgodził się 
n a  to, kam ieniarze porzucili pracę. Przyłączyli się 
do nich robotnicy cm entarn i. S trejk  ten na razie 
nie m a  większego znaczenia, o ile ogranicza się 
do tego jednego cm entarza. Zachodzi jed n ak  o- 
baw a, że przy łączą się do niego robotnicy wszy
stkich cm entarzy  paryskich. W ów czas P aryż zna
lazłby się przed niebyw ałem  dotąd  zjawiskiem, 
przed pow szechnym  strejkiem  grabarzy. Oczywi
ście odnośne czynniki s ta ra ją  się tem u zapo- 
biedz.

GAZETA POWSZECHNA

Odwiedziny u cesarza.
Ischl. W  odwiedziny do cesarza przybyli wczo

raj z Gmunden księstwo C um berland z książętam i 
Jerzym  W ilhelm em  i E rnestem  A ugustem  oraz wiel
cy księstwo M eklem burg-Schwerin z ks. Maxymi- 
lianem  badeńskim  i księżniczką Olgą. Odbyła się 
uczta rodzinna.

Demonstracje Chorwatów przeciw Wio
chom.

Pola. W czoraj wieczorem  grupa Chorw atów  li
cząca około 1200 osób, śpiew ając chorwackie pie
śni, przeciągała pod »Narodni Dom« ulicami, by 
potem  powrócić do punktu wyjścia. Po drodze 
przyszło do starcia  m iędzy C horw atam i a W ło 
cham i, przyczem  1 Chorw at zosta ł raniony w gło
wę kam ieniem . Przybyła policja i rozprószyła de
m onstrantów , aresztu jąc 10 osób. C ała dem on
s trac ja  trw ała  pół godziny.

Uzupełniające wybory na Węgrzech.
Miskofcz. Przy  w yborach uzupełniających wy

b rany  został W ładysław  Górgey z partji pracy 
1083 głosam i przeciw  kandydatow i p artji n ieza
wisłości Beli Kubik (540).

Pomnik dla hakatysty.
Karniow (Śląsk austriacki). W  W eisskirch odby- 

ło  się uroczyście odsłonięcie pom nika Roseggera, 
wystawionego staran iem  m iejscow ej grupy nie
mieckiego Związku państwowego.

Kreteńczycy a Zgromadzenie narodowe.
Konstantynopol. »Tanin« przewiduje, że z kandy

dow ania K reteńczyków do greckiego zgrom adze
nia narodowego pow staną znowu poważne tru 
dności.

Prześladowanie Greków.
Ateny. Z wiarygodnych źródeł nadeszła tu  w ia

dom ość, że prześladow ania greckiej ludności w 
Macedonji, Epirze i T rac ji stały  się w  ostatn ich  
czasach nieznośnym i. W ielu greckich chłopów  w 
dystrykcie adrjanopolskim  zawleczono pod niesłu
sznym  zarzu tem  zam ordow ania kilku m uzułm anów  
do Adrjanopolu, w rzucono ich do więzieznia i to r
turow ano. Na grupkę chłopów  greckich w polu we 
wsi Dimitrici napadnięto znienacka, 2 zabito 3 ra 
niono. Z am iast szukać w innych, w ładze podwoiły 
surow ość przy rozbrajan iu . Podobnie postępują 
w ładze i we wsiach bułgarskich.

W  wdajecie salonickim  dopuszczało się wojsko 
podczas rozbrojeń takich nadużyć, że w ybrano de- 
putację  greckich notablów  m iejscow ych, aby za 
protestow ali u waiego Saloniki przeciw  takiem u 
postępow aniu. W ali odm ów ił odpowiedzi. Agencja 
ateńska ośw iadcza w końcu, że rozbrojenie je s t 
m oże koniecznością ale nie powinno daw ać spo
sobności do takich nadużyć.

W alka Hiszpanji z Watykanem.
Rzym. W czoraj przedpołudniem  zebrała  się na 

naradę  K ongregacja dla nadzw yczajnych spraw  
kościelnych, aby zbadać przedłożoną jej przez k a r
dynała  sekretarza stanu odpowiedź n a  notę rządu 
hiszpańskiego. „G iornale d‘ Italia* donosi, że p a 
pież przed i po naradzie m ia ł dłuższą rozm ow ę z j 
kardynałem  y R e s . P ism o to dow iaduje się też z I 

; dobrego źródła, że w konflikcie między W atykanem  
a H iszpanją nastąpiło  polepszenie, lecz nie podaje, 
na czem ono polega.

San Sebfistj n. Onegdaj wieczór, zaczęła grupka 
m anifestantów  z balkonu w Centro Vasco w yda
wać okrzyki: Precz z H iszpanją! Niech żyje p a 
pież! K ilkutysięczny tłu m  porw any oburzeniem  
chciał przypuścić szturm  do tego dom u. G uberna
torow i na  czele policji i żandarm erji udało  się 
zażegnać walkę. P rzyszło jednak  do kilku bitek, 
wiele osób zranionych, aresztow ano 44. Środkow a 
część m iasta  je s t spokojna. Podczas rew izji w pe
wnym  dom u w Centro Vasco znaleziono 3 k a ra 
biny i wiele naboji brauningowych. Aresztowano 
132 osób. P o tem  zandarm erja  wróciła do swych 
ubikacji.

Barcelona. W  Sabadell przyszło przy końcu 
zgrom adzenia do starc ia  między radykałam i a  ka
tolikami. Ż andarm erja  położyła kres starciom . 1 o- 
soba ranna.

W torek. 9 sierpnia 1910.

Krwawe walki w Persji
Teheran. Miasto znajduje się w stanie oblężenia. 

Policja i żandarm erja  obsadziły place publiczne, 
a  B achtjarow ie parlam ent. Ludność nie chce ju ż  
wydawać więcej broni, gdyż zaalarm ow ana jest 
odkryciem , że po mieście uw ijają się F idajow ie w 
uniform ach policyjnych i wojskowych. F idajow ie 
koncen tru ją  się pod wodzą Bagkirchaua.

Teheran. W ojska rządow e rozpoczęły ogień 
z dział na  Fidajów. O godz. w pół do 10 w ieczór 
w alka uliczna była skończona. Fidajowie złożyli 
broń i w raz z przyw ódcam i S a tta rch an em  i Bog- 
k irchm em  zostali pojęci w niewolę. S atta rch an  je s t 
ranny . S tra ty  nie są znane.

Strejk górników w Hiszpanji.
Barcelona. W  dystrykcie G allarta  postanow ili 

strejkujący górnicy, że strejk  m a przejść także na 
inne obszarp, jeżeli konflikt z przedsiębiorcam i w 
ciągu dni 3 nie zostanie zażegnany.

Spisek w Indjach przeciw Anglikom.
Londyn. Jak  jeden z tutejszych dzienników do

nosi z D ekkan z papierów  skonfiskowanych nie
dawno podczas aresztow ań w K alkucie i w scho
dniej Bengalji dowiedziano się o istnieniu bardzo 
rozgałęzionego spisku m ającego na celu podkopa
nie panow ania Anglji w Indjach.

^Wypadki automobilowe.
Plauen (Saksonja). W czoraj popołudniu zdarzyło 

się nieszczęście autom obilow i na którym  jech a ł dy
rektor fabryki m aszyn Franek, jego żona, córka 
i dwóch panów  zaproszonych jako gości. Pan i 
F ranek  i szofer zginęli, inni pasażerow ie ciężko 
ranni, tylko dyrektor wyszedł bez szwanku.

Aschaffenburg (Bawarja). P ro fesor gim nazjalny 
z Moguncji Madi poniósł wskutek w ypadku z au to 
mobilem, na którym  jechał do Dieborg, tak  ciężkie 
rany, że wkrótce potem  zm arł. Żona jego je s t 
ranna.

Z ostatniej chwili.

Wspólnicy Waslńskiego? M agistrat m iasta  Gra- 
cu zaw iadom ił k rak . policję, że w dniu 24 lip- 
ca br. dokonano do sklepu R yszarda K ollera n ad 
zwyczaj śm iałego i sprytnego w łam ania. W łam y
wacze przybyli do Gracu na dw a dni przed faktem  
zameldowali się w  policji jako O skar Kolb, ryso- 
wnik, urodzony w Gzerniowcach i Ignacy Szanz, 
nauczyciel fortepianu, urodzony w H urko , koło 
Przem yśla. Obydwaj podali, że przybyw ają z W e
necji. D o sklepu dostali się przez kom in i rozbili 
kasę w ertheim ow ską, z k tórej zdołali skarść 950 
kor, W  czasie tej operacji zostali jed n ak  spłoszeni, 
lecz zdołali ujść. N atychm iast potem  ci dw aj, k tó 
rzy przed dw om a dniam i przybyli do G racu zni
knęli. W ładze graebie nadesłały policji fo tografie 
k art m eldunkow w ych i narzędzi, k tórem i w łam y
wacze się posługiwali, a których z pow odu sp ło 
szenia nie mogli ze sobą zabrać. Przypuszczają,, 
że spraw cy należą do wielkiej szajki w łam yw aczy, 
zorganizowanej w  swoim czasie przez W asiń- 
skiego.

Wielka burza gradowa. W  sobotę w ieczorem  
naw iedziła pow iat Zborowski i część zachodnio- 
północną pow iatu tarnopolskiego olbrzym ia burza  
z gradem , w śród straszliw ych grzm otów  i b łyska
wic. Najwięcej ucierpiały wsie K okntkow ce, Isy -  
powce pow. tarnopolskiego i Nesterowce w pow ie
cie Zborowskim, jakoteż w okolicach tych wsL 
G rad zbił co było w polu a woda pozam ulała^  
Dachy dom ów  poniszczone, ca ła  n iem al w ieś N e
sterow ce stoi pod wodą, kilka dom ów runęło ; lu
dność ca łą  noc się ra to w ała  i w ynosiła sp rzęty  
z domów, m im o to wiele rzeczy porw ała  woda. 
z dom ów  i uniosła. K om unikacja między Isypow - 
cam i a Czernichowem  przerw ana.

Z now o budującego się gościńca H łuboczek- 
K okutkowce w oda zerw ała n a  stum etrow ej p rze
strzeni szuter i zniosła go bez śladu. R ów nież 
przepust betonow y i obok położony ła n  hreczki 
woda kom pletnie zniszczyła. Z całej okolicy do
chodzą co chw ila wieści o poczynionych p rze*  
burzę szkodach w polu. R ada pow iatow a ta rn o 
polska poczyniła natychm iast w sobotę 6 b. m . 
odpowiednie zarządzenia ratunkow e i porozum iała  
się ze starostw em  co do dalszej akcji pom ocni
czej. M ieszkańcom udzielono doraźnej zapom ogi-

Począw szy od Seredyniec, na wschód ku T ar
nopolowi nie było ju ż  gradu, lecz szalała  wielka 
ulewa. W Tarnopolu  około 11 w ieczorem  b y ła  
także gw ałtow na ulew a z grzm otam i.

Wody naturalne 
i sztuczne

APTEKA K. WISZNIEWSKIEGO
w Krakowie ulica Floryańska,
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Żywy Dziennik Gorlicki.
K orespondent »Gazety N arodow ej« dodaje od 

siebie, iz now onarodzone książątko zdradza od p ie r
wszej chw ili przyjścia n a  św iat niezwykłe zdolno- 

i zdum iew ającą bystrość um ysłu. Już w pier
w szym  dniu swego życia siedział o w łasnych si
łach  i w yciągnął rączkę po num er » Gazety N aro
dowej « . To świadczy niew ątpliw ie o błękitnej krwi 
u dziecka i o dobrej rasie szlachty podolskiej, k tó ra  
w ydała  to k  zacnego potom ka.

N astęp n ie  m ów ca k k ry k a ln y  prcf. Thulie, zw a
ny pow szechnie  „św iętą T u lią“ wywodził, iż naw et 
w  s fe ra c h  niebieskich nie godzą się n a  zniesienie 
p ro p in a c ji i nie chcą się na  tę  zdroż^ość patrzeć. 
N a dow ód swego gniew u przysłali nam  stam tąd  
kom etę H illeya. Mówca wzywa do pokuty i p o 
praw y ob ^cza jó w , a jedyne rem edium  na  odw ró
cenie tego nieszczęścia widzi w Sejmie, k tóry  po
w inien zm ien ić  ustaw ę i przyw rócić do życia p ra 
wo p ro p in a c ^  (Braw a i oklaski)

M ów ca socjalno-dem okratyczny pro testu je  p rze
ciw w yw odom  poprzedniego m ówcy i tw ierdzi, że 
jeśli kom eta się objaw iła, był tem u winien gali
cyjski Sejm  szlachecko-kurjalny, któcy nie chce 
w prow adzić rów n°go, powszechnego, bezpośrednie
go i ta jn eg j praw a głosow ania do Sejm u k ra jo 
wego (Głosy: hań b a  m u!) Mówca widzi w  kom e
cie Halleya mśeicielską rękę duchów  M arksa i Las- 
sala.

M ów ca uw aża zniesienie propinacji za nieszczę
ście dla najszerszych i najuboższych w arstw  spo
łecznych, dla k tórych wódka i piwo stanow ią n ie 
zbędny  przedm iot konsum cji. Przeciw  zniesieniu 
propinacji należy zaprotestow ać, bo przez to w ód
ka stanie się p rzystępną tylko dla bogaczy a sze
rokie w arstw y zostań ą  wykluczone od korzystania 
z tego dobrodziejstw a-

M ówca je s t zdania, iż 24 godzinną dobę ziem 
ską należy podzielić w ten  sposób: 8 g o d zu  prze
znacza się na  pracę, 8 na picie, a resztę t. j. 8 
godzin na spanie i inne rozrywki. W  tym  też d u 
chu staw ia m ów ca rezolucję. (Burzliw e braw a u 
socjalistów).

Mówcę obnoszą na rękach przy śpiew ie „Czer
wonego sztandaru* .

N astępnie m ów ca wszechpolski wywodził, iż w e
dle danych statystycznych, zestawionych przez prof. 
Buzka, wódka i propinacja jest fundam entem , na  
którym  spoczywa państw o, kraj i gmina.

Olbrzymia demonstracja.

N asz lwowski korespondent donosi nam :
Onegdaj odbyła się we Lwowie olbrzym ia de

m onstracja  przeciw  zniesieniu p raw a propinacji. 
K om itet obywatelski, w tym  celu zaw iązany u rzą
dził wiec pod gołem niebem  na w ałach guberna- 
torskich, przed gm achem  nam iestnictw a, gdzie m ie 
ści się dyrekcja galicyjskiego funduszu propinacyj- 
nego. Ilość uczestników obliczają na 10.000 lu
dzi. Przew odniczył poseł Roger, bar. Battaglja, wy
brany  przez aklam ację w uznaniu zasług położo
nych około szerzenia kultu tańca »apaszów«. Za
stępcą przewodniczącego był poseł Tom asz Sza- 
jer. R eprezentow ane były wszystkie stany i n a ro 
dowości.

Zabierali głos mówcy: konserw atyw ny, klerykal- 
ny, narodow o-dem okratyczny, socjalno-dem okraty- 
czny, ukraiński i sjonistyczuy.

Mówca konserw atyw ny podnosił z oburzeniem , 
iż zniesienie propinacji je s t burzeniem  naszej tra 
dycji narodow ej. Nasi ojcowie pili, więc z pjetyz- 
m u dla nich obowiązkiem  synów jes t przekazać 
piękny ten zwyczaj następnym  pokoleniom  w nie
nagannej czystości.

W szyscy królowie polscy od Popiela i P iasta , 
aż do S tan isław a Augusta, pili, pił Mikołaj Rej z 
Nagłowic, pił Łaszcz i Zebrzydowski i Kmicic i

Zagłoba, pił Roch Kowalski i wielu innych, a  mT 
nie m ielibyśm y pić, m y m arn i ich epigoni? (grom 
kie oklaski). A  dziś cóż się dzieje? Oto pow stają 
w naszem  społeczeństwie prądy niezdrowe, w prost 
anarchistyczne, które s ta ra ją  się wywrócić i zbu
rzyć dzisiejszy ład  i porządek społeczny. Pow stają  
T ow arzystw a »Eleuterji« (głosy: »hańba im! precz 
z niemi!« i inne nieparlam entarne). Mówca uw aża 
w szystkich eleuterzystów  za żywioł niebezpieczny, 
za burzycieli ładu  i porządku, d la których niem a 
nic świętego, za niedowarzonych w artogłow ów  i 
w arjatów , którzy się kwalifikują do czubków. W  
końcu m ówca staw ia dwie rezolucje: »W zyw a się 
rząd, aby wszystkich eleuterzystów  pozam ykał w 
Kulparkowie pode Lwowem, w Tw orkach pod 
W arszaw ą, a co się tam  nie zmieści, to resztę w 
Kobierzynie pod Krakowem . (Burzliwe braw a i o- 
klaski. M ówca odbiera ze wszystkich stron gratu
lacje).

Ci, co piją, są  źródłem , z którego czerpie obfi
cie państw o, kraj i gminy. My —  w oła m ów ca 
w zapale wszechpolskim  —  m y jesteśm y p a rtją  
u trzym ującą państw o (eine S taats-erhaltende Partei) 
i dlatego przy Tobie, P ropinacjo , stoim y i stać 
chcem y! Mówca podnosi z żalem, iż wszystkich 
się zabezpiecza i ubezpiecza, a tylko o tych, co 
piją, ciągle się zapom ina. A przecież w łaśnie w tej 
partji jest najwięcej nieszczęśliwych wypadk ów 
wskutek zaw rotów  głow y i innych przypadłości, a 
przecież ci, co piją, zwyczajnie nie m ają  na  s ta 
rość u trzym ania. D latego m ów ca staw ia wniosek 
z w ezwaniem  do rządu, aby na najbliższej sesji 
parlam entu  przedstaw ił projekt ustawy o ubezpie
czeniu socjalnem  wszystkich pijących na  starość, 
na  wypadek niezdolności do pracy i od nieszczę
śliwych wypadków. ( Gromkie oklaski. Socjaliści 
rozrzew nieni ca łu ją  się i ściskają z w szechpolaka- 
mi).

F u m r r  k r a j o w e :
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
pigułki dr. Wooda wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze

pańskiego.
w  Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MIĘSOWICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia  Lwów, Gró
decka 30. — U rzą
dza kom pletne m le
czarnie —  m aślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw  i bu- 
Ijonu 

J. Różański i S-ka 
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

F abryka tu tek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

3)vobne ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu.

IM s M  rozpoczynam.
Nasz miód najlepszy, gęsto 
płynna patoka, kuracyjny 5 kg. 

K. 6 20
Masło stołowe

codziennie świeże 5 kg. paczkaV 11-KO ____  ctn?nxirv do

Łajce 32. 714 4—20

Taniej niż wszędzie. 

Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubranie dla 
każdego stanu i na każdą po

rę roku, poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
»pod opieką najśw. Rodziny*

Józefa Jórasza 
w  KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)
Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie. 545

Masło stołowe
^codziennie świeże 5 kg. pa
czka K. 11-20. Wyborny miód 
'deserowy, kuracyjny, lipcowy 
rarytas miodoborów z własnej 
pasieki 5 kg. puszka K. 6*20 
Miód stołowy do picia 4 litr. 
Gąsiorek K. 5*30. Wysyłam za 
Aaliczka. J. M. Farba, Podhajce 
14 ‘ 19 -2 5

Uszlachetnione zboża krajowej produkcyi.
Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie poleca 

do siewu o ile zapas starczy:
I .  P s e e n ic ę  ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach:
1 „ELITA*4 pochodząca z najdorodniejszych kłosów 

ręką na polu wybieranych po cenie za 100 kilo K 30%
2 „SELEKCYJNA*4 pierwszy odsiew „Elity*4 » 281/
I I .  P sz e n ic ę  „Grosherzog von Sachsen*4 hodowli 

Cirnbala (reprodukeya) krzyżówka „Sąuare-Head44' i pszeni
cy k ra j.-s z lą sk ie j............................................................. ^  ^8%

I I I .  Ż y to  »polskie« mało wymag. i plenne » 25 —
I V . Ż y to  „Petkuskie*4 .....................................   23*—
V . J ę c z m ie ń  zimowy „Mamuth44 . . . .  > 2 2 ' — 

Ceny rozumieją się loco Podłęże lub Kłaj, bez worka,
gwarantujemy czystość ziarna 99% siłę kiełkowania 97% 
i poddajemy się ocenie krajowym Zakładom doświadczal
nym ! 705 4—7

Automatyczno-hydrauliczne 
maszyny (barany)

do w yprow adzania wody dla 
w znacznej wysokości poło
żonych gospodarstw , ogro
dów, wsi, m iast i t. p., j e 
dyna konstrukeya o najdo
kładniejszem  technicznem  
wykończeniu buduje n a j
większa słow iańska fabryka 

urządzeń wedo- 
ciągowych.

470
c. k. nadworny dostawca 

Hranice, Morawa.
Setki uznać i listówfpochwal. Prospekty darmo.

jRnt. J{unz

Wyższe zbiory m t Większe dochody

tylko przez racyonaine nawożenie 
4O°|0 solą potasową.

Jeneralny Reprezentant dla Galicji i Bukowiny:

e76i -io j£ zef Kaprach
Lw ów , ulica Kościuszki L. 18.

- - Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. - -

palona

Ciesielskiego
najlepsza i najtańsza

Kraków 

ul. Garncarska 14.

Przy zakupuie towarów prosimy powoływać się na.

GAZETĘ POWSZECHNĄ.
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L. LUSERA
IPlaster dla turystów
Najlepszy i najpewniejszy środek prze

ciw nagniotkom, kostnieniu i t. d.
Główny skład; 436

L SEMENIE, apteka WMtf-lhMq.
Żądać należy O m D / i n a  turystów
tylko plaster p0 K 1*20
Do nabycia we wszystkich aptekach.

m m m m m w m m m aBaBm Baaam

KARTY O KRĘTO W E!
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebna koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica 

Kolejowa 3) własne

Biuro podróży
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, półn. i południowej

A M E R Y K I .
Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymuję rze
telną poradę i unikną wyzysku i strat. Przy zamówieniu 
kart okrętowych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K.

wymienić należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
cel podróży i port europejski, na jaki podróżujący życzyłby 
sobie podróż odbyć. — - Adres:
Biuro podróży Polskiego Towarz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kolejowa L. 3.

W A P N O  A Z O T O W E
uzyskane z azotu powietrza jest

najtańszym i najlepszym

nawozem azotowym.
Józef Karrach

Lwów, ulica K o śc iu sz k i  I. 18. 
Cenniki i broszurki darmo I opłatnie.

Przez c. k. Namiestnictwo konces.

SUspedgctja anonsów
i SMuro wszelkiej reklamy

PRINCIPIA
li

Polsko-Czeska firma

K a r e s z  i  i l o c k i
BRENIEN, Bahnhofstrasse 29, 

ppzeprswis pasażerów do

A M E R Y K I
i do wszystkich innych zam orskich krajów  po

bapdzo niskich cenach
bezpiecznym i, znakomicie urządzonym i okrętami 

w prcet bez przesiadania się. 
Doskonały, zdrowy wikł.

Rzetelna! uprzejma usługa.
Podróż  oceanem tylko B1], dni, cesarskimi pospie- 
jznym i okrętam i: «Kaiser Wilhelm 11.“ —  «Kaiser 
Wilhelm der Grosse,,. —  „Kronprinz Wilhelm*. —  

«Kronprinzessin Cecilie* 
Korespondencye we wszystkich językach.

wszelkie zapytania załatw ia odw rotnie i bezpłatnie, 
a po otrzym aniu  2 0  Koron zadatku w ysyła kartę 

okrętow ą i dokładne pouczenie do podroży.

K a r e i z  i  S t o c k i
Bremen, Bahnhofstrasse 29.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

Kraków, ulica św. Marka J.
Telefon Nr. 1354.

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 
pism istniejących.

Biuro urządza reklam ę kupiecką 
wszelkiego rodzaju, obejmuje pla
katowanie i rozdawanie kartek 

ulotnych.
690 2 -1 0 0

WYDAWNICTWO 
Skorowidza handl.-przemysłowego.

D o  A  m e r y
Kto pow ziął zam iar w yjazdu do Ameryki za za
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 

de od pół wieku istniejącej firm y 409

B. K A R L S B E R G A
h  Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
która chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów i rozkład jazdy z dom u aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. m apę Ameryki

T O W A R Z Y S T W A
Urządzające Zabawy, Wycieczki dostaną przy za
mówieniach w Cukierni Lwowskiej J a n a  Michalika 

znaczny opust. 4

Kraków, FLORYAŃSKA 45. Telefon Nr. 466.

Ratujcie nieszczęśliwych
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
: ale z n a k o m ity  l e k ,  jakimi s ą :

PIGTJŁKI Dra WOODA
: leczą choroby nerwowe, padaczkę :
czyli chorobę św. Walentego i t. p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych pigułek kosztuje 5 K. Wysyłki do Ameryki, 
w kraju i za granicę za pobraniem pocztowem uskutecznia

Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu

która ma na składzie wszelkie środki lecznicze. — Zamó
wienia załatwia odwrotnie.

Przemysłowcom
rękodzielnikom  i wogóle wszystkim , którzy 
cokolwiek m ają n a  sprzedaż lub p rag n ą  co 
kupić — zw racam y uw agę na niezmiernie 
dogodne w arunki ogłaszania się w „Gazecie 
Powszechnej" (w arunki w  nagłówku). Pismo 
nasze czytają ludzie z różnych sfer: chłopi 
i surdutow cy, wsie i m iasta, z różnych oko 
lic : w kraju i w całem państw ie jak i za
granicą, na  w ychodżctw ie w Niemczech, 
Francji, W łoszech, R um unji i w  Ameryce, 
ogłaszanie się więc takie w  „GAZECIE* jest 

dla każdego korzystne.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jak* 
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, 
dreliszki, chustecz<i do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, ser
wety, barchany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe n a  
fartuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie

poleca Tkalnia Płócien
M i c h a ł a  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko raz 
jeden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó

cien kupować nie będzie.

Pod siew oziminy najlepszy 
i najskuteczniejszy nawóz fosfornwy.
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Mączka żużlowa Thomasa

ze znakiem
S te i^ ^ a r k B

.Gwiazda"

BACZNOŚĆ! Strzeżcie się licznych mniej wartościo
wych naśladownictw i falsyfikatów. Tylko cy- 
tratowo rozpuszczalny kwas fosforowy w mączce 
żużlowej Thomasa rozpuszcza się w glebie. Ku
pujcie więc tylko z gwarancyą cytratowo roz
puszczalnego kwasu fosforowego. Najpewniejszą 
rękojmię przed sfałszowaniem i mniej wartościo- 
wemi naśladownictwem i, daje kupno tomasyny 
ze znakiem „Gwiazda".

Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny:

Józef JCatrach «»
Lwów, ulica Kościuszki L. 18.

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Nakładem  Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
wyszły następujące broszury:

1) „lllustrowany przewodnik po Brązylji“
wraz ze słowniczkiem polsko-portngalskim  i mapka 
Parany i Ameryki ^ołudn. Cena 80 h„
2) .Mały tłumacz polsko-francuski"

(słownik polsko-fra icuski oraz francusko-polski z wymową 
dla obydwu języków) oraz wskazówki dla wychodźców 
i mapką Francyi. Cena 80 haL.
3) .Słowniczek poIsLo-niemiecki*

dla użytku robotników polskich, udających się do krajów- 
niemieckich, z wymową wyrazów niemieckich i rozmówka
mi Cena 40 hal
4) .Wskazówki dla wychodźców udających, 

się do Ameryki i rozmówki polsko-
angielskie*.

Książeczka ta c -ócz artykułu z praktycznemi radami dla 
emigrantów udających się do Ameryki (takiemi samemi, 
jakie zawiera „Polsko-Amerykański Kalendarz dla wy
chodźców", wydany przez P. T. E.), obejmuje nadto roz
mówki polsko-angielskie z wymową wyrazów angielskich, 
ułożone tak, by przy pomocy ich emigrant polski mógł 
dawać sobie łatwo radę w Ameryce zaraz po wylądowania 
i nie czuł się tam niemową, ze względu na nieznajomość: 
jeżyka. * Cena 60 haL
Wszystko do nabycia w biurze P. T, E. — Kraków — 

Kolejowa 3. (na przesyłkę dołączyć należy 10 h.)

Jędrzej Krukierek w Krośnie
poleca:

Wszelkiego rodzaju maszyny roinicze: Pługi, brony, 
sieczkarnie, młocarnie ręczne i kieratowe, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, cylindry (trieury), aiewniki, bura- 
czarki etc. etc.

Maszyny do wyrobu daohówek cementowych i rur 
betonowych

Sikawki ogniowe dla gmin wiejskich, miast i mia
steczek. — Pompy studzienne wszelkich systemów.

Kompletne urządzon e młynów włościańskich, moto
rowych i innych.

Motory ropne. Najtańsza siła popędowa.
Maszyny do szycia znakomite i tanio, światowej 

sławy marki BVerilastt.
Gramofony i płyty gramofonowe.

Wszelkiego rodzaju artykuły betonowe, dachówki, rury etc. 
filie fabryki betonowej w Rymanowie i Dukli. — Urządza
nie cegielń kręgowych — plany i kosztorysy. — Wszelkie 

inne maszyny i narzędzia, jakie w świecie egzystują.

Liczne uznania, na żądanie każdemu nadesłać mogę

Cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

D rukarnia Józefa F ischera w Krakowie.


